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Wielkie zwycięstwo socjalistów w Gdańsku.
Zapowiedź polityki porozumienia z Polską.

Zu/yclęsfwo wyborcze socjalistów do sejmu gdańskiego.
O lb rzym ia  kląska nacjonalistów.

i •GIRaMSK, 14. 11. (Pal.). Biuro Prasowe 
wolnego miasta Gdańska podaje następujące 
prowizoryczne obliczenie głosów, oddanych 
prz'* wczorajszych wyborach do Sejm u g iań- 
skiego:

SOCJALNI DEMOKRACI 61.588 ^ł.
42 MANDATY.

Mieszczańskie Zjednoczenie Pracy1 3 mana.. 
Parija  właścicieli dómów 1 in.. Niemiecko- 
gdańska Parlja łiuabwa 5 im., P a rtja  niemie- 
cko-liberalna 4 ńi„ Parlja m em iećko-nacjo- 
nalistyiczna 35.820 gb, 25 rnand.. P artja  nie- 
uń ecko-socja l.i styczn a 1 m „ Rybacy 1 m.. 
KamuńiŚŁi 11.695 lgł„ 8 m and1., Parlja loka- 
lor ów i wierzycieli 2 m., Narodowo-liberalni 
a m „ Narodowi socjaliści niem ieccy 1 m.. 
P ąrtja  Dolska 5.764 gb, 3 im., P a rtja  gospo­
darcza 2.226 gb, 1 m., Aieniiecko-kaiolickie 
cenLrun: 26.090 gł., 18 mandatów

Razem  oadanych głosow ważnych 182.704 
na 214.703 uprawnionylch do głosowania.

GDAAHSK. 14. 11. (Pat.) Wczorajsze wyj 
bo ry  dó Sejm u gdańskiego dowodzą silnego 
przesunięcia na lewo, a zarazem  są wybit- 
ren i votum nieufności dla dotychczasowej 
polityki |Seiiahi wolnego miasta. Głównym 
symptomem wczorajszych wyborów jest ol­

brzym i iwzrost liczby głosów soe jal-demokra- 
lów. a równocześnie bardzo silny* spadek gło­
sów' nącjonalislów niemieckich. Liczba gło­
sów socjaldemokratów, k tó ra  przy' wyborach 
w* roku 1923 wynosiła 39.755, wzrosła w 
roku bieżącymi do 61.588, tj. o 21.833 gło­
sów. zaś liczba głosów nacjonalistów niem ie­
ckich. k tó ra  w> roku 1923 wynosiła 14.459. 
spadla w roku bieżącymi na 35.820. czyli 
zm niejszyła się o 8.639. Charakterystycznym! 
objawem jest również spadek głosów kom u­
nistów1 z 1 1.982'w roku 1923 na 11.695 w ro4 
kit bieżącymi. '  iezmo"cnego wzmocnienia do­
znało przy wyborach obecnych niemiecko- 
katolickie centrum , które zyskało 2 mandaty 
(16 w roKu 1923, a 18 w roku bieżącym)- 
SLronnictwo niemiecko-libcralne poniosło po­
ważne sLraty. Ilość mandatów polskich spadła 
z powodu znacznie wiotszego, aniżeli pUZy) no- 
przednich w yborach procentu głosujących i 
zwiększenia się w ten sposób liczby głosów 
niemieckich. Do zm niejszenia się liczbiy! m an­
datów przypadających na listę polską przy­
czynił się również fakt zawarcia przez nie­
które listy niemieckie bloków1 wyborczych 
podczas guy Polacy szli do wyborów samo­
dzielnie.

„Przyjaciele państwa sowieckiego".
MOSKWA. 14. 11. (Pat.). Przez parę dni 

obradował w Moskwie kongres przyjaciół 
państwa sowieckiego. W  kongresie brali u- 
dział goście zagraniczni, zaproszeni przez* 
rząd sowiecki na  uroczystości Związane z ob­
chodem Dziesięciolecia rewolucji październi­
kowej. N aczelnym  tematem obrad była kwe- 
slja solidarnej wialki mięcizynaroilowej z Wro­
gami zewnętrznylmi Związku Republik So­
wieckich. Do delegacji polskiej należą między, 
innym i Baczwiński. Górnik, dr. Strńżewśka. 
członek zarządu stowarzyszenia wolnomyśli­
cieli polskich, były poseł n a  Sejm Sochacki i
mm.

Został burm istrzem  Detroit 
dzięki lotow i Lindbergha.

NOWY YORK. 14. lis topada, (A. w .)  Burm istrzem  
m ias ta  D eiroit wybrany został ogrom ną większoś­
cią John L oagc, wuj bohatera  iolu transatlantyckie­
go  LinGbergha- SuKces swój zawdzięcza Lodge swe­
m u bratankow i, który na kitka godzin przed wybo­
ram i, d o  D etroit, co równoznaczne było z najlepszą 
agitacją na /rzecz kandydatury wuja. Przypom nieć 
się godzi, że Lodge, odmówił swego czasu sio- 
st:żeńcowi sfinansow ania jego (otu przez AllanLijk.

ANTONI SŁONIMSKI SKAZANY NA DWA TYGO­
DNIE ARESZTU.

WARSZAWA. 14. listopada. (A. W.) Dziś o godz. 
11-tej w sądzie okr. odbyła się rozpraw a karna  z 
oskarżen ia gen. dyrek to ra tealrów  miejsk. pi Ar­
tura Śliwińskiego, p rzecinko  reoak to rom  „W iado­
m ości Literackich", pp. Grydzewskiemu i A. S ło­
nim skiem u. P izeom iotem  rozprawy było zdanie z a ­
w arte w nrze 143 „W iaaoin . Lit.“. W  recenzji swej 
z okazji przedstaw ienia „Snu srebrnego Salom ei" 
w Teatrze N arodow ym  nazwa! p. S łonim ski dyr. 
Śliwińskiego „ignorantem  i karjerow iczem ". W  wy­
niku rozpraw y sąd wydal wyrok skazujący oskarżo­
nych na dw a tygodnie aresztu i poniesienie kosz­
tów sądowych w w ysokości 315 zł.

WOLAŁ POWIESIĆ SIĘ, NIŻ OŻENIĆ...
BERLIN 14. 'istopa.ia . (A W.) W  Sćhwerinie mia­

ło się odbyć wielkie wesele chłopskie z udziałem  
210 gości. Gdy goście już byli zeorani, i o rk iestra  
poczęła orzygryw ać, stw ierdzono brak narzeczonego, 
k tórego po  długich poszukiwaniach znaleziono w sto­
do le pow ieszonego. Przyczyna sam obójstwa nieznana.

OLBRZYMI do  ŻAR W CHICAGO.

NOWY YORK. 14. listopada. (A. W.) Pastw ą p ło ­
mieni )>ad ł jeden z większych hoteli w Chicago. 
8 kob ie t i 'dzieci znalazło  śm ierć w ogniu. 13 osób 
zostało  rannych.

0 lansKi.
Zaroiło się w Polsce od przedwybor­

c z y c h  strategów Dzienniki przepełnione są 
wzmiankami o blokach wyborczych najdziwa­
czniejszej czasami konstrukcji, a w ślad za 
niewinną pozornie noweljiką pospieszają sze­
rokotorowe wylewa redaktorskiej m ądrości na 
lemat coby było, gdyby bj i o i jakby było

Gel tej roboty jest widoczny, bo grubem i 
szyty1 nićmi. Są jeszcze politycy w Polsce 
i grupy, pożal się Boże, polityczne, którym  
dotychczasowy rozgarajasz i zamieszanie nie 
wystarczą. a radeby go powiększyć. Im  więk­
szy zamęt, tein łatwiejszym wydaje się połów 
reżyserom  blokowych orędzi i dziennikar­
skim kombinatorom . Nić mamly powodu do 
pominięcia milczeniem rozlicznych zaproszeń 
do bloków przeróżnego zaiste składu. I chęt­
nie przylczynimy się niniejszą szpilarką do 
przekłucia p ró b tra b  baloników; iżby nie od­
w racały  uwagi ludności od1 spraw wagi pier­
wszorzędnej, Do zasadniczej.

Pomówmy najsam przód o bloku, którego 
już niema, bo nawet z głów najzacieklejszyjch 
magików wybiorczych Rządu zdołał wywie­
trzeć pod razami polityki PPS. Marzyło się 
bowiem kiedyś w obozie rządowym m elada 
spryciarzom  o możliwości błoku wyborczego 
(ir.ucziy1!i nazywać go państwowym), któryby 
o b ^ l  miłośnie i motiarchisLycznych zacho­
wawców i różne grupy „pracy1*1 i „naprawy", 
a poprzez lewicę N. P. R„ Związek chłopski 
i Wyzwolenie sięgał aż do PPS Niewczes­
nych żartownisiów potrafiliśmy prędko przy­
wołać do porządku. Myśl jednak zasługuje na 
upa.micinienie w druku, jako wymowny przy­
kład politycznej mądrości, uczciwości i mo­
ralnego zdrowia obozu rządowego.

Dziś koncepty „bloku państwowego' /dla­
czego po blagiersku „państwowego1' a nie ucz- 
ciwie i poprostu „rządowego11) ożyły. na 
szczęście dla autorów bez obraźliwego wV- 
anieu.ania w tylu związku naszej partji i 
V yzwolenia. Gzy jednak panowie D ąbski i 
Bryl, że tych tylko wymienimy, z Związku 
Chłopskiego, wdzięczni będą Iwóicom bloko­
wej om binacji, która wiązać b y  ich miała 
z galicyjską konserwą, litewskimi żubram i i 
książęcą grupą Lubom irskich i Sapiehy, nie- 
chaj nam, wolno będzie powątpiewać.

Naczelny, publicysta „Dziennika Lwow­
skiego z naiwnością aż prawie dziecinną pró­
bu je  nawet kreślić podstawy programowe ta­
kiego bloku, możliwe jego zdaniem do przy­
jęciu przez każdego „rozum nego11 zachowaw­
cę. Polska musi więc pozoslać republiką. Re­
form a ustrojowa może objąć ordynację w y­
borczą, nie czyniąc jej jednak antydem okra­
tyczną i nie odsuwając mas pracujących oa 
udziału w żyleiti pańslwowem. Rozbudowa 
przem ysłu nie może odbywać się kosztem pra-t 
co\" lików. Reform a rolna, choćby’ w1 lempie 
wolnem i oględnem. jest koniecznością pań-
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stwową. Oto tezy lwowskiego organu sana­
cyjnego.

Nie z iu m y  ste na doskonałości rozum u 
zachowawców, ale niech nam  który uczciwy! 
i ao jrzah  oisarz obozu rządowego, a są pe­
wnie i mcy, oświadczy', że wierzy w1 możli­
wość przyjęcia takiego programu przez za­
chowawców. Pan .Meysztowicz, Zdzisław L u ­
bomirski i wszyscy inni mieliby pewnego 
pięknego dnia wyrzec się monarcluzmti i z 
miłości do Bartla i Sławka przyWdźiać do, 
kontusza czapkę frygijską jakobinów ? WoG 
ne żarty ! Przeprowadzać reform ę rolna. ? 
Chvba w drodze swobody parceiacyjnego pa­
ska W to wierzymy Pan Grohman i Bar­
a ń sk i z Związku Przemysłowców1 Tekstyl­
nych i cały Lewialan m ieliby zaprzestać a- 
taków na ustawodawstwo socjalne i za na­
mową inspiratorów bloku uznaliby1 koniecz­
ność podwyższenia stopy zarobkowej w1 Pol­
sce 1 To są studenckie bujdurzenia niewarte 
nawet rzeczowej k”etyki.

Jedno tam tylko jest godne podkreślenia 
w tym program ie, bo w znamienny sposób 
niedomówione — owa zmiana ordynacji wy­
borczej. broń Boże nie antydemokratyczna i 
nie odsuwająca mas o q ! udziału w życiu pań- 
stwowem. Postawimy kropki nad sanacyjneni; 
„i11. Jeżeli dzisiejsza ustawia je st w rzeczach 
zasadniczych, nic w szczegółach, wadliwa 
należy; wykazać jej wady i w skazać sposób 
usunięcia.

Ogólnikowe napom ykanie o błędach u- 
slawfj wyborczej anusi nasuwać myśli o pod- 
•stępnem przygotowywaniu zmian podstawo­
wych. F razes o nieodsuwaniu m as niczego tiiu 
mówi. Wszak i w Dumie petersburskiej Jiyła 
kur ja  robotnicza, i Badeniowska piąta kurja 
pom yślana była jako środek zaspokojenia mas 
w Austrji, W obozie naprawiackim coraz tQ 
który z publicystów wyrusza z konceptem, 
t. zw. ...syndykaIjstycznej'" reform y wyborczej 
czyli przedstawicielstwa ciasnych, partykular­
nych interesów’ zawodowych, uwzględniają­
cych rów nom iernie kapitał i pracę. Zadatek 
tej KonstruKcji .mieliśmy już  w rozmaitych 
komisjach doraarzytch wkżamy, ją  za za­
drach pierwszego rzędu na 1'emokratylczne 
podstawy państwa polskiego i dlatego dem a­
skujemy niedomówienia, w skazując na gro­
żące niebezpieczeństwo.

Przejdźmy do pomysłu drugiego bloku 
wynorczego — od grupy Bojki, Partji Pracy 
Sw1. Naprawy przez lewicę N PR . i Związek 
Chłopski do Wyzwolenia i naturalnie łaska­
wie aż do i ’PS. ! Pomysł, powiedzmy^ bez o- 
gródek, nie mniej nonsensowjy! niż wywietrza- 
le koncepcje dawniejsze. Co łączy socjalistów1* 
polskich z niedobitkami eńpeeru j  Uwazamyj 
ich za grupę pozbawioną racji istnienia, ska­
zaną na rozpłynięcie się w ogólnosauaryijuyim; 
obozie ,o ile zwycięży1 m iłość bez zastrzeżeń 
do Marszalka), w1 ohauecji '(o ile zwyjcięzy 
di obnomieszczański kierunek ugody1 z kapita­
łem) albo w socjalizmie, jeśli górę weźmie 
zrozumienie interesu klasowego. Dopomagać 
tym, szczątkom do niepotrzebnego prowadze­
niu odrębnego życia ani nam  w; głowie.

Bównie niemożliwy! jest dla PPS. jaki­
kolwiek pakt z P artją  P racy  czy1 z Związkiem, 
Naprawy. Pierwsza oKazała już aawńo swoje 
właściwe reakcyjne oblicze, o czym protokoły: 
i bidy miejskiej warszawskiej ; Rad prowin­
cjonalnych wiele mogłyby powiedzieć.

Drugi aziala swóją mglistą ideologją po­
zornie ponadpartyjną i ppiiadklasową w spo­
sób również wybitnie wsteczny1. Jest on w, 
istocie rzeczy p a rtją  i to partyjniętwo swoje 
posuwającą do skrajności — co m u nie prze­
szkadza nieuków i safandułów politycznych 
tum anić hasłem zwalczania party  j. Jest wy­
bitnie i zasadniczo mieszczański, ale ńsiluje 
zacierać ten swój charakter przed robotnika­
mi. 1 ma przeaew szyslkiem moc ciężkich, 
me do darowania grzechów na suluiieniu.

Uważamy Związek Naprawy za głównego 
winowajcę wyborów kurjalnych do samo­
rządu miejskiego w Małopolsee Na ich żą­
dania natarczywe wybory te Rząd1 zdecydował 
się przeprowadzić i w ten sposób pogrzebał 
udział robotników w rządach gm in m ieFkich.

Dla nasycenia ambicyj prowincjonalnych 
geszefciarzy, w lwiej części dezerterów  z en­
deckiego podwórka, pośwęcono dem okrację.

a przedłużono okres nieprawości w gminach. 
Z takimi demokratami od siedm iu boleści nie 
zasiądzie uczciwy socjalista do jednego st0]n 
konferencyjnego, aby klecić wspólną listę 
wyborczą. A więc bez złudnych m arzeń, pa­
nowie z „Dziennika11. Pozostawiamy) was Wa­
sz enn losowy. ■

Nie zanosi się też na zbliżenie z Zwią­
zkiem Chłopskim, law irującym  wciąż między 
chłopskim radykalizm em , a ślenem popiera­
niem  Rządu.

Jedyna dla nas możliwa droga bloku wy­
borczego. to ogólny związek1 z \\yZ(woleniem, 
które dochowało wiaryj w spólnem u naszem u

programowi z czasów Rządu lubelskiego oraz 
ściślejsze zespolenie na terenie m iast z socja- 

■ listami innych narodowości, zamieszkujących 
Polskę. Uważamy1 bowiem, że dópomożenie 
soc jalistom niemieckim do wyparcia niemiec- 
Kiego nacjonalisty, żydowskim do odebrania 
m andatu sjoniśne lub ortodoksyjnemu wste­
cznikowi jest rzeczą wielkiego znaiczenia.

Powtarzam y: jedynie blok prawdziwie de­
mokratycznych żywiołów m iejskich, robotni­
czych i pracowniczych oraz włościańskich 
wchodzi dla nas w rachubę i tego bloku W' 
imię dobra klasy robomiczej i Polski sobie 
życzyńi} !

W ym ow a kilku cyfr.
Wpadł,) m i w  rękę rachunki gospodar­

stwa domowego, prowadzonego we Lwowie., 
we wrześniu r . 1924.

Znajduje tam m. In. takie pozycje: 1 ka‘ 
m ięsa wołowego 1 7)1 42 ar., 4 kg1 sadła 2 zł 20i 
gr., 1 kg baran iny  1‘20, 1 ku masła dese­
rowego 4 zl., m asła kuchennego 3.20. bo­
chenek chlebla (1 k'g) 45 gr., 1 k)g mąki 
pszennej 64 gr., 1 ką ryżu 72 gr., 1 kg kawy 
1Ć80. 10 ja j 80 gr.,

Tak się- przedstawiały ceny, 'żywności 
przed trzema laty. Place były takie jak dzi­
siaj, lecz słusznie uważane były1 za niewy­
starczające. bo sumą 4—5 zł. dżiennie nie 
imożna było opędzić wszystkich wydatków', 
mogła ona starczyć dla m ałej rodziny zale­
dwie na jedzenie, na obuwie, ubranie, bieli­
znę itp. już nie Iblyło.

A cóż dopiero mów ić o dzisiejszych sto­
sunkach ! Płace w ciągu tego czasu nie po­
szły w górę a  drożyzna podskoczyła blisko 
o 100 p ro cen t!

W ystarczy tylko porów nać ceny dzisiej­
sze z cenam i z przed trzech lat. aby) uświa­
domić sobie, jak strasznie się  obniżył po­
ziom ŻYCir ludzi pracujących.

Ludzie chcą jeść, a nie m aja  dość środ­
ków1 na zaspokojenie głodu ! Nie imają bzem 
dzieci wyżywić, nie m ają  ićh w1 co odziać, 
nie m a ją  na buty, jia opał, na  książki, na 
rozrywki, k tó re  im się chijba, tak jak i ..wy­
branym i11 po pracy n a leżą !

To są stosunki potworne i niemożliwe 
dó zniesienia ! Za ciężką. wVtężającą prace 
człowiek nie m a nawet tyle. by mógł najeść 
się do syta ! V ten, któru z pracy cudzej 
żyje m a na zbytek, przepych i użycie !

N a wołanie ludzi, osłabionyich z głodu, 
odpowiada korsaiz kapitalistyczny, odpowia- 
dia też rząd, że nie m oże nic więcej dać w 
imię równowagi budżetu — przedsiębiorstwa 
prywatnego, czy też państwowfeqo. Ale ci. co 
zasłaniają się lakierni argum entam i, n ie m y­
ślą o ter'., że W takich warunkach, klasa p ra ­
cu jąca może mieć swój budżet domowy 
zrównoważony lyiko kosztem głodu1!

Przytoczyliśmy niedawno sprawozdanie z 
działalności jednego przedsiębiorstwa przeim  
slow ego 'Zakłady ostrowieckie) zatrudniają­
cego 1.000 robotników1. — Czyste zyski tego 
przedsiębiorstwa wynoszą coś około 4 mi ■ 
I jony złotych. Gdyby robotnikom tych zakła­
dów podwyższono ich głodowe zarobki o 50 
procent, czysty zy:sk przedsiębiorstwa byłby  
mniejwięcei o połowę mniejszy*. Alt- tego w ła­
śnie nie chea akcjonarjusze tego przedsię­
biorstw a i dlatego robotnicy dniej, m uszą 
Cierpieć głód.

Cyfry wyżej przytoczone i przekład go­
spodarki jednego przedsiębiorstwa więce m ó­
wią niż wszystkie argum enty, najbardziej u- 
sprawiedłiwiające dzisiejszy* star rzeczy

A klasa pracująca traci równowagę. O 
tern trzeba pamiętać.

Skandaliczna afera posła Dymowsklepo orezesa „Rozwoju"
Osławiony poseł Dyfmowski, k tó ry  na 

w łasną rękę otwierał pryjwatne listy1 tow. posła 
D iairanda. który w’ r. 1922 prowadził w lo­
kalu „Rozwoju warszawskiego haniebną agi­
tację przeciw nowo obranem u1 prezydentowi 
Narutowiczowi, będzie m iał teraz aferę, któ­
r a  Imoże ;go ostatecznie skończy.

Oto jak donosi „Eypress P o ranny11, do 
policji wpłynęło doniesienie Abrahama W o­
lińskiego. Odnawiające dość już  znanego po­
sła Tadeusza Dymówskiego, b. prezesa „Roz­
w oju11 o

DOKONANIE OSZUSTW A
Przed Kilku m iesiącam i poseł Dymowski 

kupil mianowicie oa Abrahama W olińskiego 
m ajątek ziemski Biskupice-Wielki B ór za zl. 
94.500. Kupić było łatwo, zapłacił' trudńiej.

Pos. Dymowski wyliczył na  stół 14.000 
zł. gotówką, następnie wystawił 4 czeki po
12.000 zł. i jeden n a  500 zł., w: końcu1 dał
61.000 zl. wekslami, wyslawionemi przez u- 
zdrowisko „Jaszczurów ka11, a podpisanemi 
przez Bohelskiego i Fabiszewską. żyJrowane- 
tni przez Dylmowskiego. W  sumach tych znaj 
dowala się też poważna kwota dla pośrednika.

T ranzakcję załatwiono, lecz okazało się. 
że czeki, wystawione na Bank Gospodarstwa

Krajowego, nie miały pokrycia. Co więcej, 
konto zapobiegliwego posła w Banku N aro ­
dowym. na  który1 ip. Dymowski czeki wystawił, 
było już dawno skasowane.

Woliński zaczął dreptać za po*. Dmnow- 
skimi od ram  dó nocy. W reszcie wydostał od 
niego 2.000 zl.. golówKą, przyjczem czeki nie 
imające pokryjcia Dymowski odebrał.

W jakiś czas W oliński znów otrzym ał 
w gotówce 20 proc. ceny kupna m ajątku i 
nowy czek na 22.600 zł., wystawiony na Bank 
Narodowy przez posła Rusinka (Piast).

Ale i ten czek nie miał pokrycia. W ów­
czas W oliński otrzym ał znów nowy czek, tvm 
razem  wystaw.ony przez dr. J. G'-ot0wskiego.
1 len czek nie iimał pokrycia.

GdV nadszedł term in płatności weksli, wy­
szło nu jaw. że znakomitymi wystawcami 
weksli byli chłopak do posług, w Banku N aro­
dowym Bohelski i panna Fabiszewska, maszy 
nistka. Państwo ci podpisali weksle ,.na roz- 
kaz‘‘ posła Dymowskiego.

.i tern. wiszystkiem W oliński poszedł ze 
skargą do policji. A tymczasem posła Dymow- 
śkiego niema w W arszawie. A lt podobno w ra­
ca  z Poznania.

„TYDZIEŃ CHODZENIA
WARSZAWA. 14. listopada. (.V. W.) Z inicjatywy 

k om isarza  irząań Jaroszewicza, urządzony tu zo s ta ­
nie gtydzień chodzenia". W  ciągu ,całego tygodnia 
rzesze gim nastyków , sportow ców  i harcerzy, o d p o ­
w iednio instruow anych, k ie ro -.ać  będą ruchem pie­
szym Sjrzechodniów.

PODWYŻKA CEN PATENTÓW PRZEMYSŁOWYCH
WARSZAWA. 14. lis topada. (A. W.) Świadectwa 

przemysłowe (patenty) podroże ją  w W arszaw ie w 
roku przyszłym  o 15 proc. Nie zwiększy to  jednak  
Pochodów  Skarbu Państwa, gayż sumy uzyskane z 
tej podw yżki użyte będą na utrzym anie izb handlo­
w o- przemysłowych, które założone będą w b. Kró­
lestwie w połow ie roku  przyszłego.
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Ubezpieczenie pracowników umysłowych
Ministe. pracy i łptieki „połecznej p . Jurkiewicz, 

udzielił spraw ozdaw cy Epoki 1 inform acji na tem at 
m ającego Siejść w życie 'dekretu prezydenta O uficz- 
pieczeniu [pracowników umysłowych,

—  Projekt rozporządzenia prezydenta Rzeczy­
pospolitej o  ubezpieczeniu pracow ników  umysłowych 
•— oświadczył minister

WEJDZIE W  ŻYCIE DNIA 1. STYCZNIA 1928 R.

R ozporządzenie to  m a za  zadanie ujęcie cało­
kształtu  przepisów praw nych, ustalających jednolite 
dlia catej Rzeczypospolitej ubezpieczenie pracow ni­
ków umysłowych na w ypadek bezrobocia,, niezdol­
ności ido pracy zaw odowej, na starość, o raz  członków 
'O azin na W ypadek śm ierci ubezpieczonych. Poza 
zakresem  rozporządzen ia  pozostają: ubezpieczenie 
na w ypadek ch o ro .y  o raz  ubezpieczenie 
na w ypadek wypadku przy pracy. T c ostatn ie mam 
zam ia r w najoliższym  czasie unaterjalnie połączyć 
z ubezpieczeniem na w ypadek m ezdolności a o  p ra­
cy, “względnie na wypadek srmerci, unorm ow anym  p ro  
jektem  (rozporządzenia, O k tórem  w tej chwili mowa.

— - O bow iązkowi ubezpieczenia według projektu 
podlegają pracownicy um ysłowy pozostający w sto ­
sunku służbowym bez w zględu na w ysokość w yna­
grodzenia. Stosownie do wysokości wynagrodzenia 
zalicza się ubezpieczonym d o  jednej z czternastu 
g ru p  zarobkow ych, obejmujących zarobki od 60 do 
720 zł. w ubezpieczeniu em erytałnem  i od 60 do 
560 zł. w  ubezpieczeniu na wypadek braku pracy, 
p.izyczem plącą px)<3staw ową (będącą podstaw ą w y­
m iaru  składki) stanowi dolna granica danej grupy 
zarobkow ej.

S k ładka na ubezpieczenie od bezrobocia

OBNIŻONA ZOSTAŁA z 2,5 PROC., WEDŁUG DO­
TYCHCZASOWEGO STANU NA 2 PROC.,

sk ład k a  zaś na ubezpieczenie em erytalne wynosi we­
dług projektu  8 proc. dolnej granicy poszczególnych 
grup zarobkow ych.

A św iadczenia Zakładów- ubezpieczenia?
—  Otóż -

ŚWIADCZENIA ZAKŁADÓW UBEZPIECZENIA

pracowników um ysłowy cli w  w ypadku braku pracy 
są następnijąct: zasiłek w w ysokości 30 d !o  80 proc. 
płacy [podstawowej (zależnie od liczebności rodziny), 
o p ła ta  .skfatiłek do Kas chorych za  ubezpieczenie p o ­
zostającego bez nracu na w ypadek choroby, zwrot 
kosztów* p od róży  >v, celu objęcia pracy poza miej­
scem zam ieszkania, o raz w w ypadku gdy ubezpieczo­
ny n ie może znaleźć odpow iedniego zajęcia z po-

Rada aoM na PPS. poreca zwrócić uwa­
gi© n i e u św i a domio nyi n robotnikom na ban­
kructwo kom unizm u. który* po dziesięciu la­
lach rozpadł się. w  Rosji na 'kilka zwalczają­
cych się nawzajem obozów, oskarżających 
siebie w zajemnie o .konLrrewoluteyjnosc‘. o 
zdradę“ i t. d.

Z haseł głoszonych przez komunistów, 
po dziesięciu łatach w1 Rosji pozostało z e ro jt 
P rzy każdej sposobności, na każdbm zgro­
madzeniu puniicznem, poufnem, na każdej 
niemal zawodowej konferencji wie Lwowie, 
komuniści, strojący się w* pióra jakiejś „le­
wicy związkowej11, w ołają: „amnest ji dla więź 
niów* politycznych11, uwolnić więźniów poii- 
iycznych11, a w bolszewickiej Rosji. w‘ dniu 
„śwjęta rewolucji11, dławią setki socjalistów, 
a nawet anarchistów, wl lochach, dawnych 
carskich więzień !

W ouecnym. ustroju Rosji, robotnicy zo- 
siali pogrążeni w bezwzgiędny! te ro r i bćzgtra- 
niczną nędzę.!

W kraju  dyktatury bolszewickiej
PRACUJĄ ROBOTNICA PO 12 GODZIN. 

STREJKOW AC n i e  w o l n o .
Głoszona Władza ludu nad krajem , zam ie­
niła kię w panowanie kijki, która teroryzuje 
Rosję I :Masy robotnicze i chłopskie .milczą 
i są tylko widzami, jak się kliki nawzajem 
zwalczają. f

iWdbec takiego stanu faktyicznego co ro­
bią w Poisce zwolennicy' bolszewickich me-

wodu braku dostatecznego przygotowania u płata za 
ubezpieczonego k OSztó "  nauki n a  wskazanych kur­
sach tub w szkole zaw odowej.

Świadczenia em erytalne zaś są następujące: ren­
ta inw alidzka lub sia-cza (40 d o  100 proc przeciętnej 
płacy [podstawowej p o  5 do 40 taiacn ubezpieczenia), 
renta w dow ia (60 proc. renty inwalidzkiej,) renta sie­
ro ca  (20 Wzgtęnhie 40 proc. renty inwalidzkiej), jed- 
norazow a odnraW a dla ubezpieczonego lub członka 
jego [rodziny w wysokości rocznej względnie pół­
rocznej !]>łacy 'podstawowej w w ypadku nie nabycia 
praw d o  renty lub w razie śmierci bezżennego albo 
bezdzietnego ubezpieczonego, k tóry  nabul prawda 
renty, ioraz [>omoc lecznicza w wypadku vyczerpa­
nia tejże w Kasie chorych.

P oza tern jeszcze projeki rozporządzenia p rze­
w iduje 'z funduszów skarbu państwa zaopatrzenie w 
kwocie 50 zł. miesięcznie d la  tych pracowników*, k tó ­
rzy ukończyli już 65 lat życia, nje mają środków  u- 
trzym ania z pow odu wieku, nie będą objęci ustawą, 
w zględnie nie nabędą praw  ao  renty.

—  INa jakich podstawach -oparta jesi o rganiza­
cja 'ubezpieczenia?

—*- Organizacja ubezpieczenia pracowników- umy­
słów ycii

i OPARTA JEST NA DECENTRALIZACJI.

Dla przeprow adzenia ubezpieczenia będą tw orzone 
zakłady ubezpieczeń pracowników umysłowych (praw ­
d o podobn ie  4 na caiem terytorjum  RzeczypospoHlej). 
W  celu zagw arantow ania jednolitości malerjalnej tego 
u bez piecenia na całym obszzarze Rzeczypospolitej 
m a byc u twoi zony Związek zakładów- pracow ników  
umysłowych z siedzibą w1 W arszaw ie.

Na zakończenie minister ośw iadczył:
Kończąc pragnę ipodkreshć. że pro jek t roz­

porządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpie­
czeniu pracowników- umysłowych

I STANOWI BARDZO ZNACZNY POSTĘP

w trzedh kierunkach: | kj 1) w kierunku unifikacji 
różnorodnego  dotychczas nstawodawslwa dzielnico­
wego *w dziedzinie ubezpieczenia emerytanu-go pra­
cowników umysłowych, w prow adzając  jednolite ob­
ciążenie pracodawców i jednolite traktow anie p ra­
cowników umysłowych, po 2) w kierunku znacznej 
popraw y świadczeń na rzecz ubezpieczonych i człon­
ków  ich rodzin  w porównaniu z dotychczasowym  sta­
nem (panującym w  tym względzie w b. zaborach au­
striackim  i niemieckim , j>o 3) dzięki wprowadzeniu 
lego ubezpieczenia po raz pierwszy na terenie b. za­
boru [rosyjskiego i n a  kresach wschodnich.

P \ t' Tm
lod V Ppzeaewszystkiem. zam ilczają i nie m ó­
wią o raju  sowieckim, rzuca ją  w*ród* rzesz 
robolniezyich radykalne hasła, rozb ijają  or­
ganizację z,avvodowe i polityczne, upraw iają 
deimagogję. rzucają oszczerstwa na PPS. Ń;i 
kłamstwie i oszczerstwie budu ją swóje plam 
Wytworzyć chaos, zm ącić Czystą wodę. w 
męinej lowjć ryby — oto zadania tjzw. „lewicy 
związkowej11.

W letnicli uiiesiącarh nr. przeżyliśmy' 
we Lwowie d'wa slrcjki. Warchoły, pominęli 
podstawę. walki, k tó rą  była, jest i bęoźie 
silna organizacja zawodowa, wyposażona w 
fundusze .sirejkowc, a przec.ewsz,stkieni żą­
dali uwolnienia więźniów* polityjcznych. — 
Etekl końcowy jest znany; robotnikom. Bjte 
dowlani rzucili kom unistyczne blagi i po­
szli z osławionym „radicą11 Kowalem, do „la­
taczy1', do wojewody i tam załatwili sLrejk. 
Tak wygi a.da „m arksizm 11 i rewolucy jne me­
tody warchołów. Bracia Schmale ź p. Peae- 
iesową i p. Kality ńskim Wydali dwie odeżwy 
obrzucające PPS. i Radę Ziw'. Zawoa1. oszezer 
stwanu. zrzucili na barki naszych zawodo­
wych i politycznych o rgan izac ji!

Ostatnie wydarzenia we Lwowie zdema­
skowały igrumowme prowodyrów „lewicy - 
związkowej11. P. KaLityński, zaWlsze syty. 0 
iczerwouylch licach, właściciel budki szew­
skiej na  pi Solskim, właściciel realności, 
dnie i noce okłamywał naiwnych, rzulcał o- 
szczerstwa na PPS., siał wiatr i obecnie co- 
prawda uje zbiera bńrzy , are nie może się

wyilóimiczyć ze skradzionej bielizny w 11 
pułku ułanów. Tak wyglądr wódź lwowskiej 
„Ićwicy11. Pomocnicy1 Kalitynskiego nie są. 
lepsi. Górecki Wojciech, napędzony policjant: 
za wybicie oka, moezymorda. zrobił się g a r­
barzem  W lirmie „Pellis11 i rozbiwszy orga­
nizację. stal się orzewódcą skórnYjch pra­
cowników.

Napoleon mawiał: „żołnierz, który złoto 
w tornistrze nosi. walczyć nie będzie". S łu­
sznie ! Żołnierz, który' rabu je  na wojnie, bę­
dzie troszczyli się o zrabow; ne rzebzy w tor­
nistrze i stanowczo bić się nie będzie, bo 
skoro zginie na placu boju. jego lup w tor-. 
nis rze stanie się >erem zwyfcaęscy1!

„Opozycjoniści związkowi11, którzy* poza 
oszczerstwami na PPS. gromadzą krauzioną 
bieliznę nie pójdą n a  barykady, na  k tóre ro- 
1 lotników wzywają. Oni pragną „rew olucji11, 
aby  w jej ogniu drugą realność kupie.

Najwyższy czas usunąć ooza .szeregi o r­
ganizacji prowokatorów, i rozbijaczy najwyż­
szy czas zmuisić ich do milczenia. Klasa ro- 
Iłotnieza iść anusi po wypróbowanej drodze 
demokratycznej, eto socjalizmb.

ZWIĄZKOWIEC.

Jak uciekał Wilhelm?
W  książce au to ra  niem ieckiego Emila Ludwiga 

p o d  ty l . : „W ilhelm der zweite" znajduje się m. in. 
opis ucieczki W ilhelm a z Niemiec:

Rano, w szary mglisty św it pojechał autem  wraz 
z k ilkom a wiernymi tow arzyszam i na zaćhód; na 
dłuższe przygotow ania nie było już czasu me m ożna 
było ryzykow ać przejazau przez „zieloną granicę", 
wszędzie już piłuje strzeżona. Granica nie jest daleka. 
Auta zatrzym ują się po pewnym  czasie. Żołnierz w 
uniform ie holenderskim  zastępuje oficerom  niem iec­
kim  drogę. W ezwany przez niego oficer p rzypo­
m ina sobie przepisy slużbowć. Telefon d ó  Hagi... 
Tym czasem  zaprasza swoich gości d o  m ałej sk ro m - 
niutkiej pioczekalni. Nim jednak tam  w* Hadze —  k ró - 
Ibwla [ministrowie —  zdecydowali się na jakiś k rok  
ostateczny, lupiywa pełnych 6 godzin.

i Nigdy do tą u jeszcze w  swem życiu nie czekał 
cesarz naw et 6 minut... Jeaynie czasami zdarzało  się 
m oże, że pociąg specjalny, wiozący ukoronowane­
g o  gości,a, s  [różnił się o  parę minut —  czasami p o d ­
czas manewrów bywały parom iirutov'e opóźnienia! 
'Teraz Siedzi o to  6 godzin w maiej |roczekalni g ra­
nicznej.

Okna poczekalni w ychodzą na wschód. Tuż za 
niemi w idać holenderskie sztandary, siup  granicz­
ny, o  cztery s topy  dalej widzi cesarz sztandary czar- 
no-bialo-czerw one.

Tam , za  rym slupem  granicznym, jęczy i wzdy­
cha ielom iljonow y naród . Oto są Niemcy, cesarzu 
W ilhelmie, którym i rządziłeś tak  długo.

T eraz o to  cały ten kraj jęczy i rozpacza. Więcej 
niż m iljon jego synów, potow a jego młodzieży, gni­
je w- obcej ziemi. Jakiż plącz m aiek, jakaż niena­
wiść ojców, jak  jęczy cauj naród pod razam i zwy­
cięzców ! '

T ak  o to  w yglądają te wspaniałe czasy, ku k tó ­
rym obiecałeś prow adzić swój naród. Czyś dotrzym ał 
choć jednej twojej przysięgi? TWoje słow a, twoja 
chorobliw a • -różność uw iodia ten dzielny naród, a 
k iedy raz jeden chciał cię on przestrzec, w yśm ia­
łeś g o  i “wyszydziłeś bez litości.

P o  czterech kitach bezczynności, podczas których 
wszyscy z wyjątkiem ciebie —  sk ład a li wszystko 
w* ofiar ze, nie spełniłeś wobec swego narodu  osta t- 
n ego  obow iązku, który mógł cię uratow ać w o- 
czach h istorji: złam ałeś przysięgę żołnierską, k tó ­
rą  d la  mil jonów twych żołnierzy uczyniłeś świętą 
i niewzruszona. Straszliwy chaos opanow ał twój 
k ra j, a  w chw-jti kiedy miljony ludzi czeKa już tylko 
nędiza i niew ola, ten jedyny ,przedstawiciel wszystkich 
w* elastycznym eleganckim powozie ucieka ku d o ­
brobytow i i s|>okojnemu cichemu życiu!....

W reszcie! Oficer holenderski wchodzi z ukło­
nem do  poczekalni: „Możecie jechać [Janowie!1'.

Cesarz Wsiadł z pow rotem  do au ta; zapom ina on 
dzisiaj naw et o swej uschtej ręce, nie chowa jej pod 
[łeterynę. Ne p rzedzie siada obcy żołnierz, esko rtu ­
jący w ysokiego gościu. Motor rusza —  rozpoczy­
na się d ło g a  na Obczyznę, z której niem a już pow rotu.

Warcholstwo zdemaskowane
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A P O L L O  Najpotężnięjsły dramat diiejów walk narodu polskiego o niepodległość p. t,
i GRACZ W SZACHY (Więzień Carycy Katarzyny II)

L E W  Od dziś bilety ulgowe na legitymacje oraz zniżki dla młodzieży szkolnej wydają kasy tylko na I
wyświetlają seans do godz. 5 i ostatni o godz. 9 tej.

N i e m c y  z b r o j ą  !
R ew elacje socja listy  n iem ieck iego.

Z B erlina donoszą: Prawicowy „D er Tai? 
ogłasza dziś wyjątki z mowy wygłoszonej o- 
negdaj na zgromadzeniu publicznem przez 
posła soc jalistyicznego do Reichstagu 1)'. re- 
dak'ora „V orw arts“ H enryka Stróbela. — 
W przemówienia swem, wygłoszonem z oka­
zji rocznicy wyldichu rewolucji niemieckiej 
p. Strobel m iał oskarżać Niemców' o ustawi­
czne łamanie postanowień traktatu w ersal­
skiego przez ciągłe zwiększanie zbrojeń N a­
leż raz  wreszcie otwarcie wyznać - o z n a ­
czy! m ów ca — że obawy, Francji przed taj­
nym i zbrojeniam i Niemiec m ają swoje uza­
sadnienie. Niemcy- dotychczas rozbroiły się 
tylko w bardzo iinałyńi stomiiu, a teraz wbrew 
wszelkim postanowieniom rozbrojeniow ym , 
rozpoczęły znowtu zbrojenia, czego dowodem 
jest budowa floty powietrznej, gdyiż samoloty, 
przeznaczone dla celów komunikacyjnych, są 
tak skonstruowane, że piogą b!y|ć w każdej 
chwili Zastosowane do działań wojennych.

Dziennik, omawiając to oświadczenie p. 
Stróbela. podkreśla, że jest ono dowodem po­

pełniania przez radykalnych pacyfistów zdra­
dy stanu.

W obronie aresztow anego pacyfisty  
niem ieck iego.

H ZV d. 14. 11. (AW). W związku z a- 
resztowaniem redaktora pacyfistycznego pis­
ma ..M enschheif' Hoetlchera wystosowała 
francuska Obrona Praw Człowieka list do 
m inistra S mesemanna, w którym  stwierdza, 
iż aresztowanie znanego pacyfisty może u- 
jemnie w płynąć na rozwój stosunków Irau- 
cusko-niemieckich. oraz prosi Slresem anna o 
wszczęcie akcji w kierunku uwolnienia aresz­
towanego.

W związku z powyzszem prusa berlińska 
donosi, że Ilocltcher został już przesłuchany 
przez sędziego śledczego, który przystąpił o- 
becnie do badania świadków. P rasa  przewi­
duje. ze śledztwo może potrwać dłuższy czas. 
ponieważ dwaj współwinni pro!. Fcersler i 
K arol ólerlens znajdują sio zagranicą.

Dwie żywe pochodnie z ciał robotniczych.
KATOW ICE, 1-1. 11. (AW). W czoraj 

zdarzyły się dwa nieszczęśliwe wypadki wi 
Królewskiej Hucie. W  hucie „K ró l“, gdy ro ­
botnik Paweł Jończyk przechodził obok apa­
ra tu  doprowadzającego powietrze rozgrzana 
do wysokich pieców, na sim ek silnie zgęszczo 
nego powietrza o tem peraturze 700 st. C. zo­
stały wysadzone drzwi apagatu, z którego 
buchnęło rozpalone powietrze, zam ieniając 
nieszczęśliwego chłopaka w jeden słupi ognia, 
z którego po kilku sekundach pozostały; jedy­

nie zwęglone szczątki.
W drugim  wypadku niejaki lgnący T o ­

ni cl a w chwili mijania wózka odwożącego blo­
ki rozpalonego żelaza do walcowni, potrącił 
lak nieszczęśliwie wózek, że jeden ogromliy, 
blok spadł na ziemię, przygniatając mu nogi. 
OmdljB.y z ogromnego bólu robotnik upadł 
nieszczęśliwie Iwarzą na rozpalone żelazo i 
spalił się żywlPem. T-agiczne te wypadki wy­
wołały wśród robotników wielkie przygnębie­
nie. Tom alę osierocił żonę- i kilkoro dzieci.

Akademja ku uczczeniu pamięci 
'G Daniłowskiego.

Staraniem  organizacji m łodzieży TUR. Mn. I. Da­
szyńskiego, ońby la  się ubiegłej niedzieli w sali „O- 
gn iska" 'drukarzy A kadem ja ku uczczeniu pam ięci 
niedaw no .zmarłego pisarza Gustawa Daniłowskiego.

Uroczystość tę zainaugurow ał chór TUR-a o d ­
śpiewaniem  M arsytjanki", poczem  tow. dr. Loewen- 
stein w stówie wslępneni w skazał na rollę i znaczenie 
pisarzy socjalistycznych.

Referat o  życiu i działalności Daniłowskiego, wy­
głosił j rot. Kubinski.

Prelegent w przem ówieniu swem  p rzep ro w ad z i­
wszy przekrój przez twórczość Daniłowskiego, u- 
w-ypaiktił najważniejsze jej cechy, wskazując nu te 
wszystkie mom enty działatności lilerackiej Daniłow­
skiego, k tó re  pow stawały pod  wpływem! i :na Ile w al­
ki ProletarjaU . po lsk iego  o  niepodległość i socjalizm 
w Polsce.

Nastęimie c ibyły się deklam acje o raz  dobrze wy­
konane inscenizacje wiersza „Za służbą" Ujejskie­
go  i popularnego  ulw oru „Szwaczki", poczem na­
stąpi! solowy popis ■> Iow. Gawrońskiego, ucznia p. 
Oleskiej, który bardzo  ładnie odśpiewał kilka utw o­
rów.. A kom paniow ał towu Andrzej Celiński.

Uirocziystośc zakończyła się odśpiewaniem „Czer­
w onego" przez Chór.

Podkreślić należy z uznaniem , iż A kadem ja ta  
w ykonana była starannie prawie wyłącznie przez m ło­
dzież robotniczą.

Z radośc ią  stwierdzić również należy fakt, iż 
audylorjm r. w głównej części sk ładało  się z obojga 
pici m łodzieży, co wskazuje, iż m łodzież gam ie się 
p-od* sz tandar socjalizm u, ao  walki o  socjalistyczną 
Polskę.

WICHURA ŚNIEŻNA WE WŁOSZECH.

RZYM. 14, lis topada. (A. W.) P o  katastrofalnych 
■wylewach i iieszczatch prowincję Bergam o naw iedzi­
ła now a k 'ęska żywioloMa -— straszna wichura śnie­
żna. Grubość warstwy śnieżnej sięga pól m etra.

Utworzenie Kartelu naftowego.
LW óW , 14. 11. (AW). D nia 11. b. m. 

p.zemysłowcy nafLowi podpisali w! W arszawie 
umowę, dotyczącą wspólnej organizacji sprze 
dąży produktów naftowych. Do organizacji, 
powyższej, m ającej charakter syndykatu, we­
szły; wszyislkie większe ra finer je naftowe wraz 
z pańslwowemi zakładami lmftowemiy Kino­
wa zawarta została narazie do pierwszej po­
łowy roku 1929.

W spólną organizację handlowĄ objęte zo­
stały1: benzyna, wraz z gazoliną. olej gazowy, 
oraz olej lekki.

Siedżibą nowej organizacji jest Lwów1, 
kierownictwo ztaś ma .jako dyrektor Dr. Igna­
cy; Wylgard. jako jego zastępca dyr. K ourad 
Kowal ewski.

Powieść rosyjska o Polsce.
Powszechną senzację wzDudzila w Rosji powieść 

nieznanego dotychczas pisarza, L. Ostrow em , pi. 1.: 
„Gdy “rzeka zm ienia swoje kory to". Jest to pier­
wsza (rosyjska powieść o Polsce. Rzecz dzieje się 
częściowo w Małopolsoe, częściowo w Kongresówce. 
B ohateram i są Irzej chłopcy, z których jeden jest 
neurastenikiem , 'drugi dziedzicznie obciążony, sta je 
się ;zpi|cliem, a trzeci przecnodzi ewolucje z anar­
chizmu do bolszewizmu. środow isko  powieści oDfi- 
tuje \. m nóstwo obserwacji zaczęrpnięlych bądź to  
z m ałego polskiego m iasta, bądź lo  z życia stu ­
dentów w Krakowie

Tendencja tej powieści, napisanej zresztą z du­
żym rozm achem  jest w idoczna i dla Polski m ebar- 
dzo przychylna.

O POLSKICH ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. ■
BERLIN. 14 listopada. (Pat.) „W eli ani don lag" 

donosi, że w1 rokow aniach polsko- niemieckich do ­
szło d o  porozum ienia w spraw ie robotników sezono­
wych. Robotnicy sezonowi z Polski m ają otrzym ać 
wszystkie p raw a i obow iązki robotników  będących 
obyw atelam i niemieckimi.

Zjazd b„ więźniów nie- 
pod leg teściowych.

WARSZAWA, 14. 11. (Pat.). W czoraj 
rano ro/.porzął obrady pierwszy zjazd więź­
niów ideowych z lal 191 ł—1921.

Zjazd obesłali uczestnicy1 10 z górą wię­
zień i obozów w ogólnej liczbie około 2.000 
osób.

O godz. 10.30 przybył PrezydeiiL Rzpltej. 
poczem gen. Górecki wygłosił przemówienie, 
w klóreńi omówił cele zjazdu.

Następnie wygłosił powitalne przem ówie­
nie imieniem rządu m inister H oracz ewski. 
a imieniem Bady miejskiej stolicy prezes Ja­
worowski. W imieniu miasta Wilna powitał 
zjazd wiceprezes Czyż Następnie wygłosił re- 
ieral o metodach zbierania tna terja łu  dó hi- 
slorji walk o niepodległość ppulk. Różycki, 
podając instrukcję, wedle której m ają  być 
opracowane źródłowe dane cło historji obozów 
i więzień w okresie 1914—1921.

Po ukonstytuowaniu się komisji poszcze- 
gólii ich obozów wszyscy uczestnicy zjazdu 
udali jsic na plac Saski, gdzie imieniem zjazdu' 
złożył na grobie Nieznanego Żołnierza wspa 
ni'ały wieniec gen. Dreszer. Zebrani uczcili 
pauij ;ć poległych dwu m inu loweni milczeniem

Stamtąd prezydjum  zjazdu wraz z dele­
gacją udało się do Sulejówka, aby złożyć 
mięt ieiu zjazdu twórcy' a rn iji polskiej, m ar­

szałkowi Piłsudskiemu hołd.
Po oomdńiu pracowały komisje obozowe. 

Wirniki lej pracy zostały ujęte we wnioski i 
rezolucje przedłożone na plenum zjazdu.

Posiedzenie ogólne zagaił o godź. H wie­
czorem  przewodniczący gen. Dreszer.

'A dalszym ciągu przemawiał przedsta­
wiciel obru( tjącego równocześnie wi W arsza­
wie zjazdu byłych więźniów politycznych z 
przed r  1904 poseł Kwapiński.

Następnie przystąpiono do odczytania 
wniosków i rezolucji zjazdowych. MSTJdzy in- 
nemj zjazd postanowił: zwołać zjazd' więźniów 
ideowych z lat 1914—1921 w li mpadzie 192S 
wydawać w m iarę napływających materjałów  
dalsze lonty rozpoczętego wydawnictwa „Za 
kratanii więzień i drutam i obozów“, utwo­
rzyć wspólną odznakę więźniów ideowych z 
lut 1914—1921 i nadać ją  na podstawie opra­
cowanego statutu w listopadzie 1928. zorgani­
zować. w 1 slopadzie 1928 wystawę pamiątek 
więziennych

da szyj u ciągu przyjęto szereg uchwal 
organizacyjnych oraz rezolucję komisji obo- 
“Ow węgierskich, treści następującej: „Zjazd 
byłych więźniów ideowych wita z radością 
konsolidację Związków 'byłych wojskowych 
na terenie liril'na i przesyła im żołnierskie 
pozdrowienie wraz z życzeniami dalszej o- 
owocncj prący11.

'W konsekwencji zjazd1 wyraża przekona­
nie. ze idąc, za przykładem W ilna należy dą­
żyć do połączenia się wszystkich ludki dobrej 
wolr, o jednakowym światopoglądzie ideo­
wym.' w-jednym Związku związków.

N AD ESf APEL
(Za tę ruferjrfcę ad*

bi Bwgw i« _■ *■ teasg—n—

i
ordynuje w chorobaca dziecięcych o b e c n ie  L w ó w  
u L  F R E D R Y  7  I. p. od godz. 3— 5, teł. 20-41

5Ł s a l i  s ą d o w e j .
LEKARZ OSKARŻONY O OSZCZERSTWO.

. Niebywąła rozpraw a toczy się obecnie orzed są» 
dem  karnym  przy ut, B atorego. P roku rato ria  śąau 
karnego  pociągnęła do  odpowiedzialności lekarza i  
Bełza, lara Marjana K owalskiego, którem u z a r z u ­
ca ak t oskarżenia iż w rozpowszechnianych u lo t­
kach obraził szereg osób ze sfer urzędńiczyph i s ą ­
dowych, zarzucając im stronnicze urzędow anie i t. p 
Dr. Kowalski nie stanął jednak na rozpraw ę, ani też 
nie przystał swego zastępcy. T o leż rozpraw a toczy 
się w nieoDecności oskarżonego. Dziś w dalszym  
ciągu zeznawać będą świadkowie.
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„BIAŁA NIEWOLNICA”
' W ŁO D ZIM IER Z GAJO ARO W  i LIA N A  HAIDekranu

Można i żywcem  pogrzebać człowieka
byle nie ucierpiała tradycja klerykalna.

"W Besanęon (Fralicja) zdarzy1 się dn.
3 bm. tragiczny, wypadek. Grabarze, zajęci 
zasypywaniem świeżego grobu, usłyszeli pu­
kanie z wnętrza tru m n y ..

.Można przypuszczać, że pierwszym ich 
łdruchein było przerażenie, dirugiem chęć 
otworzenia trulmny i uwolnienia trum ny i 
uwolnienie z niej rzekomo um arłego. Ale 
przem ogła „obowiązkowość11 G rab-rze przer­
wali pracę i pospieszyli do zarządcy cm en­
tarza. b y  go o wypadku powiadomić. Zarząd­
cę. również nie chciał na  własną rękę do-,

konać otwarcia Mu inny; i adial się dlo kom i­
sarza policji, k tóry  wezwał lekarza, aby we­
dług przepisu uczestniczyli przy akcie otwie­
rania trum ny  ,

.Minęło sporo czasu, n im  wszyscy! ci „su­
mienni ' funkcjonarjusze zebrali się n a  cm en 
ta ra i. Wówczas dopiero otwarto truimnę. z 
której Wydobyto, niestety, julż trupa, bo rze-; 
komy nieboszczyk, tymczasem się udusił...

Spisano protokół... i wszyistko było w 
porządku.

Ofiary wypadków na kolejach polskich.
W ydany w ostatnich dniach przez .Mini­

sterstwo Komunikacji „Rocznik Stan styczny 
Polskich Kolei Państw ow ych'1 za rok  eksploa 
tacyjny 1926, podaje między ininemi bilans 
Jwypadków kolejowych, jakie się zdarzyły w 
r .  192(5 n a  całym  obszarze Państwa.

T en dział Ogólnej siatylstgki podzielono na 
kategorie w sposób następu jący :

I. Zderzenia, najechania i starcia pocią­
gów ze sobą lub z  częścią pociągów, jakoteż 
z taborem m anew rującym  na stacji.

Ił ość ogólna wypadków: na szlaku 31, n a  
stacjach 126, zab itych : shTzbyi kolejowej 5. 
podróżnych 2, okaleczonych: służby kolejo­
wej 43. podróżnych 69. ilość uszkodzonego 
,taboru  578.

Najwięcej wyżej wymienionej kategorji 
wypadków przypaoa na dyrekcję katowicką,

najm niej na stanisławowską.
II. W ykolejenia Dociągów i taboi i> ma­

newrującego.
Ilość ogólna wypadków: na szlakach 76, 

na  stacjach 1177. zabitych służby! kolejowej
2. okaleczonych służby1 kolej. 28, podróż­
nych 81 lość uszkodzonego taboru  1414. 
I znowu w tej kategorji pierwsze miejsce zaj­
m uje dyrekcja katowicka.

III. Zderzenia, najechaira i starcia tu­
bom  m anew rującego na stacji.

Ilość ogólna wypadków: na szlaku >542. 
na  stacjach 546, razem  1Ó5S. zab ity ch . służ­
by kolejowej 59. podróżnych 13, osób po­
stronnych 186, razem  258 o só b ; okaleczo­
nych : służby kolejowej 310, podróżnych 96. 
postronnych osób 2 3 9 , j ’azem 615 osób. — 
Ilość, uszkodzonego lanoru 2002.

Masakra i zabójstwo przy ul. Łyczakowskiej.
\Y realności przy ul. Łyczakowskiej 102 

z n a  jdują się warsztaty Polskiej akcyjnej .spół­
ki telefonicznej. oUoK których zbudowano ba­
raki dla robotnikow . Ażeby uniknąć zwad. 
w jednym  baraku umieszczono Ukraińców 
W  drugim  z; ś Mazurów

W ieczorem w nb. niedzielę ci ostatni u- 
rządzili u siebie zabawę, na którą zaprosili 
sąsiadów. Goście przyprowadzili ze sobą kil­
ka przyjaciółek, wobec lego po wypiciu1 kilku 
kolejek rozpoczęły się tańce. Szybko jednak 
WyMikla bójka pomiędzy' biesiadnikami z po­
wodu rywalizacji o jedną z krasawic. P rze­
rażone kobiety szybko zbiegły z baraków: po­
zostali zaś poczęli strzelać z rewolwerów i 
Ciąć  się nożami, oraz sztyletami.

Skutki m asakry były straszliwe. Pdinię-.

ty sztyletem w okolicę serca, padl trupem na 
miejscu jeden z przybyłych. Piotr Sydor, 
zam. przy ul. Żylińskiego 2. Ciężko poranieni 
zostali: Waadysław Dzwonek, Mikołaj Steć, 
Franciszek Zagórowski. Bronisław Kolras i 
Antoni IMorc/yński. Na m iejscu m asakry zja­
wi! się mebtiweni lekarż Pogotowia rat., oraz 
patrol policyjna. Po stwierdzeniu zgonu zwło­
ki Sydora odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej.

Jako .sprawców m asakry  osądzono w a- 
resztcie: Leona Kołodziejczyka, Władysława 
Dzwionka, Antoniego Florczyńskiego, B roni­
sława Barwińskiego, F ranciszka Zagórskie­
go, Andrzeja Króla i Bronisława Kolrasa. 
Dalsze śledztwo w toku:

Oszustwo filmowe „Rozwoju".
Skandaliczna afera filmowa lwowskiego „Roz­

woju” zatacza coraz to  szersze kręgi', i budzi nie byle 
jaką senzację. Steaztw o policyjne ujawnia coraz to  
nowe fak ta  oszukańczej działalności aresztow a -  
nych.

Na ogłoszenia Rozwoju zgłosiło się ponad trzysta 
.osób pici obojga. Część ich dopiero zdołano przesłu­
chać w  jło te ji. Jedna z nich hrabianka Felicja S. za— 
•przeczyta, akoby brata udział w .Rewji W ersalskiej” 
itub się zgłosiła d o  tego zespołu. Krewna jej tylko „ba­
dała” rzekom e teren Rozwoju.

N atom iast ofiarą spryciarzy jest panna V,; k tó ­
ra tozw ojow cy nam ówili d o  w ym ów ienia posady biu­
rowej, obiecując jej zajęcie w filmie Rozwoju.

Niejaki N. Rogoziński w raz z nią popisywał się 
jtmeami przeCi „kom isją kwa!ifikuoyjną” przyczem  du­

et ten uzyska! aptaus. Panienkę tę, um ieszczono w 
kjosku na Targach W schodnich, gdzie rozdaw ała a- 
gitacyjne ulotki. Gdy V. następnie dom agała się za­
płaty, odpow iedziano jej, że Rozwój nie ma pieniędzy.

Aresztowani „dyrek to rzy” Rozwoju cierpieli chro­
nicznie na brak  gotówki. Z pow odu w strętu do 
pjraciy i odpowiednich kwalifikacji, nie mieli oni sta- 
<ego zajęcia. Aby więc zdobyć gotówkę, zarzucili 
w ęakę na naiwne gąski fotogeniczne i stw orzyli tę 
oszukańczą imprezę. Skarbnik Rozwoju, o raz b. se­
k re ta rz  Obozu W ielkiej Polski Adam  Polański, ze­
znał w policji, w jaki sposób zdobyw ano tam  p ienią­
dze. „Rewję W ersalską” w oficerskiem  kasynie urzą­
dził n a  w łasną odpow iedzialność aresztowany Ka­
zim ierz Burakowski Bufet prow adził na własny ra ­
chunek sam  igrezes Rozwoju Józef Tarnaw sku U-

zyskal pu  ze sprzedaży wódek i kanapek 300 zł. 
brutto , tle uzyskano za bilety wstępu nie zdołano  u- 
stahć gdyż Burakow ski nie mógł czy nie chciał 
przedłożyć zam knięcia rachunkowego przychodów i 
rozenodów’ przedsięwzięcia. Z powodu tego wynikały 
ppm iędzy nim i scysje, w  końcu Burakow skiego u- 
sunięto o d  sprzedaży „dyplom ów ” . Polańskiego p o ­
inform ow ano -następnie, że uzyskano ze sprzedaży 
'dyplomów- ty lko 90 zł., Gotówki mu jednak nie od­
d an e , ty % 0  jakieś -rachunki, wyrównane rzekom o 
tą kw otą. Scysje na tle podziału  zysków z oszukań­
czego przedsiębiorstw a spow odow ały, iżf Burakowski 
og łosił szczegóły tej afery w pewnem piśm ie. Gdy 
spraw a sła ła się g łośną aresztow ano Tarnawskiego 
wiceprezesa Huńkę i Burakow skiego.

Nie dość  jednak było wyzyskanie m aterjalne nie­
doszłych „gwi.azci” filmowych. Zgłaszającym się n a­
trętnie interesantom  w ręczano w końcu k artk i z a- 
dresem  pewnej szkoły filmowej przy ul. P iłsudskie­
go, gdzie oni m-jeli znaleźć pirzytutek T am  jednak 
odsy łano  ich do „stu ajabłów ” , gdyż przedsiębior­
stw o to  nie m iało nic wspólnego z Rozwojem.

W obec licznych afer na tern ile, w szelkie tego 
rodzaju  przedsiębiorstw a, czy szkoty filmowe bu­
dzą pow ażne wątpliwości. Krytycyzm p rze to  w  s to ­
sunku tdo tych „im prez” jest uzasadniony i k o ­
nieczny. K andydatom  czy kandydatkom  na „gwia­
zdy” filmowe b rak  jednak należytej rozwagi czy 
krytycyzmu. Winni jednak o tem pam iętać rodzice 
i .Opiekunowie „pow ołanych” czy też inne kom pe­
tentne czynniki.

O b n iże nie  opłaty paszportow ej 
do 25 zł.

WARSZAWA. 14. lis topada. (A. W.) \I. S. Wewm. 
zwróciło się d o  Min. Skarbu w sprawie now eliza­
cji ustawy paszportow ej. P roponow ane jest znaczne 
obniżenie op ła t za  paszporty  zagraniczne. Decyzji 
Min. Skarbu, który m a g los decydujący w tej spra­
wie spodziew ają się w dniach najbliższych. Oplata 
za p aszp o rt zagraniczny «na przeciąg jednego mierią.cą 
obn iżona ima Dyć d o  25 zł.

Wielka manifesfacia slonisfyczna.
WARSZAWA. 14. listopada. (A. W .) W czoraj od­

byta się tu manifestacją.*, sjonistów warszawskich 2 
okazji TO- lecia ogłoszenia deklaracji Balfoura. Kil­
kutysięczny pochód ze sztandaram i o barwach sjori- 
skich -przeszedł ulicami zam ieszkałem i przez żydów, 
a o  pasażu Simensa, gdzie odbył się wiec, zakończony 
okrzykam i n a  cześć B adoura, jako  twórcy dekla­
racji o raz m arsz. P iłsudskiego w dowód wdzięcz­
ności, za tolerancyjną politykę rządu polskiego. Po 
odegran iu  przez orkiestrę hymnów polsk iego  i p a le ­
styńskiego ,!wiec zakończył się.

Groźfc sfrefku tesnników denfyst.
U' niedzielę, dnia 13. b. m. oobył się we Lwowie, 

Z jazd delegatów Związku Zaw ooowego Techników 
Dentystycznych M ałopolski, z porządkiem  dziennym 
„Położenie Izawodu dentystycznego i śrooki zaradcze”.

P o  rzeczowem spraw ozdaniu  sekretarza Zarządu 
Centralnego i delegata z K rakowa, po  długotrwałej 
dyskusji uchw alono 330 g łosam i następującą rezo­
lucję :

W obec obecnego położenia stanu dentystycznego 
w Polsce, gdzie cala falanga techników dentystycznych 
w sile  90 proc. zo sta ła  zupełnie om inięta przez usLa- 
wę dentystyczną proklam uje się n a  terenie M ałopol ­
ski 5 terenie ś lą sk a  Cieszyńskiego strejk, aż do 
uwzględnienia postulatów' Związku.

Strejk m a się odbyć w dniach najbliższych.

Największe miasta.
Przed w ojną było 20 m iast z ludnością gonad 

1 mjljon, 10 w Eurojne, 5 iw Ameygclj i 5 iw Azji.
> W edług najnowszej statystyki iczba ta  w zro ­

sła Jia 40. E uropa posiada obecnie 15 m iasi z lud­
nością p o n ad  1 mil)on, A m eryka 13, Azja 11, Au- 
s tia lja  T

Największem m iastem  św iata jest Nowy Y ork 
(9,350.000 mieszkańców), -potem idzie Londyn 
(7,600.000j, P aryż (4,600.000), Berlin (4,126.000), O sa­
k a  jest najbardziej zaludnionem  m iastem  Azji 
(2,125.000), w Austrałji największem  m iastem  jest Si- 
dney (1,050.000).
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P i e k ł o  g ó r n i k a .
Znana działaczka i au torka duńska. Ka­

rin  Michaelis. bawiąc na Śląsnu niemieckim, 
dowiedziała się. o zgrozą przejm ujących sto- 

'  sunkach. w jakich żyje ludność Zagłębia 
górniczego W aldenburg. Oto narę wyjątków 
z lej artykułu. umieszczonego w  niemieckie* 
prasie:

B yłam  w piekle, byłam w W aldenbnrgu 
na Śląsk* ! Zapomnieć lego nie mogę. ani 
dzisiaj, ani jutro. Nigłctyl nigdy1!

Schodzimy.: cło mieszkania górnika. Wil­
gotne i lodowate powietrze. W żera się ono 
w1 m ój rdzeń pacierzowy, zimno n  . W  łóż­
ku, leży dwoje małych dzieci, zagrzebanych 
w łachmanach. T rzęsą się niespokojnie, jak 
w goryczce. Czyi są Chore ? — pytam . Matka 
n a  m nie spogląda. „Naturalnie, ze chore. — 
Odkąd lylllco tu mieszkamy1. 'Moja najstarsza 
13-letnia pórka niedawno ternu odwieziona 
do szpitala — nie !żyje. Teraz kolej na dimgą. 
J ą  odwiozę w poniedziałek. Już nie wlróci. W  
len sposóh konamy; i giniemy wszyscy, k tó­
rz y  tu mieszkamy*1.

Przedstawiciel opieki społecznej oswiao- 
'c z a : Co można na lo zrob ić?  Jest tylko jeden 
szpital a tymczasem 50 szpitali ti, nie wy­
starczyłoby .

Idziemy* wzdłuż ulicy' wiejskiej. Czy tra­
cę  przytom ność ? Jak tu sto ją te domy1? Wy­
gląda lo taK, jak gdyby ntale dzieci wyry­
sowały1 sobie damki na kartce napiera. I 
nagle ulica się zapadła i twoizyj piękny głę­
boki luk. Cliwj tam mego przewodnika za ra­
m ię. Nie śmiem daiej iść. Ziemia zapada się, 
istotnie zapada się z domami, zapada się z 
nami wszystkimi. Dwa m iesiące temu' była ta 
ulica jeszcze rów na i prosta. Ale w dole 
wszystko podminowane, sztolnie się uginają, 
nie m ogą w ytrzym ać nacisku Ale dlnmy je­
szcze jakoś stoją. W ostatniej chwili policia 
ostrzeże mieszkańców. Uciekną, ale gdzie u- 
r  i ekną, dokąd1 ? *

W chodzimy do jed.iego z lyćh wykrzywio 
nycłi aomków Coś niesamowitego. Pocrogi 
w yglądają na platformy po których dzieci

zjeżdżają, m eble same ześlizgują się Ściany 
m ają szczeliny, przez które można gWiazdjy 
oglądać i tu mieszkają lu d z ie ! a, kto ma 
Jach nad głową, ten jeszcze szczęśliwy.

Proszę: Uważać ! na schodach m ożna kark, 
skręcić Są one pogryzione przez szczury1, 
przćżarte zgnilizną. Na górze ciepło i parno. 
Mieszka tanu szewc m łody trupło-biacyt. — 
Żona jego jeszcze bledsza, jak gdyby: już. ju ż  
m iał ją  ob jąć całun. Wskazuje na kołyskę. 
Dzieci o wialczy z oddechem!: zapalenie płtic. 
Matka wskazuje na swoją zniszczoną pierś: 
trzykrotnie ją  cięto, ciągle jeszcze ropieje. 
V> malutkiej izdebce śpi rodzina, złożona z 
Siedmiorgu osób 'łatka podnosi pierzynę. — 
Wszystko ocieka wodą. Pomogą pokryita grzy­
bam i, atramentowej barwy. — T li i ówdzie 
śmierdzące kałuże.

W  takich W arunkach żyje 180.000 lu­
dzi. M yślę sobie, czyby nie było lepiej. gdy­
by oni szybko um arli z głodu. zamiast tal 
ginąć powoli.

Śmierć wędruje nieznużenie. Jedna ze 
wsi nosi bluźnieczą nazwę Boża Góra, Tam  
sam  szatan się zagnieździł. Wchodź ę do jedy­
nego z tyfch domów. Gdzie jest podłoqa ? Kto 
siekierami w yrąbał deski i potworzył śm ier­
dzące doły. do których (wpadają maleństwa? 
Matka bosa. bose dziewczęta, m aleństwa na­
gie. większe z nich pół nagie. W ieczna noc 
noc grobu, zewsząd ohydne jakieś -odory1 wy­
dobyw ają się z tych nor, ciężarnych zarazą. 
Dziewczęta wkrótce wypłąezą swoje ostatnie 
łzy. A ty biedna matko nie jęcz, nie oskarża­
m y  cię. że twoje dzieci są óbsypane przez 
robactwo. Czy wszy je żrą. czy g ry zą  szczury 
bib grzybki pleśni, lo jest obojętne.

Kazano zbadać ulziatwę jednej szkoły i 
okazało się, że każde dziecko m a eona jinniej 
dwie ehoróby. Błeańica, luberkuloza, rachi- 
lis. wole, skrzylwienie kręgosłupa... Ale jest 
zepzą natychmiastowej potrzeby zbudowanie 

conajm niej 10.000 czystych, słonecznych do­
mów. Czyż niem a w Niemczech nikogo, któ­
ry b y  się ulitow ał >nad Itą potworną nędzą".

lau naszej adm inistracji, dótąa żadne wysił­
ki nie poLrałją wyprowadzić polskiej państwo­
wości lia widny'. flólitty i  [szeroki gościniec prawb 
dziw ej sanacji stosunków. NajWtyjższi przeto 
cząs! rozpocząć plewienie bez wszellich sk raa  
pułów i bez. sanacyjnego huczku. W  do­
tychczasowym nowiem stanie rzeczy kolejowy 
chwast enaecki wprost cudbwbie w ybuial w 
cieplarni „uzdrawiaczy".

E - m c ryjt

Z ruchu spółdzielczego w Stryju.
O szukańcze spółdzieln ie. — Ś lepota  

w ła d z  skarbow ych.
Ustawa o  podatku  od obroiu tow aram i w prow a­

d z o n a  jprzcz m in. G rabskiego, pobudziła rozm aitych 
Liidzi d o  szukan ia  o róg , by z jednej strony obejść  
skarb  Państw a i p o d a tk u  nie zapłacić, a  z drugieji 
by napełnić własne kieszenie.

Jak  'w iadom o podatek ten pierw otnie wynosił 
2 i ipól p roc. od  fiandtu detajlU.zn.ego a 1 proc. od 
handlu  hurtow nego.

Szukający sposobu uchylenia się od  płacenia 
tego  jiooatku  zwrócili uwagę na ustawę o  spół- 
ozielmiach, k tó ra  m ając n a  względzie charakter tych- 
łże, 'zoobowiązuje je d o  płacenia tylko 1/4 podatku.

W  naszem  mieście m am y obecnie o k o ło  40 spół­
dzielni, z których cle facto  5— 6 zgodnie ze sw o in ii 
śta tu tam i rozwijają agendy wśród swoidh udzia 
łowców.

SiJóldzitLnie te  są n as tęp u jące :. Spółdzielnia ST 
pułku strzeL kresowych, Spółdzielnia 6 p. strzel. 
podhalańskich , N arodna T orhow la i najstarsza w 
Stryju S try jska P iekarnia Robotnicza.

Reszta to  są

FIRMY ROZMAITYCH SPEKULANTÓW W ALUTO­
WYCH,

przedsiębiorców jpecjakiyćh i innych hyjeą żeru­
jących na naiwności iaszegc spoteczeństwa i co-' 
go rsza  pobłażliw ości naszych w ładz, specja lna  na­
szego Inspek to ra tu  skarbow ego, k tóry  po trą1 i i być 
bezwzględnym wobec prawdziwych spółdzielni ja l  
n. p. U kraińskiego Pow iatow ego Sojuszu Kooperatyw,, 
Narodnej Torhow li i P iekarni Robotniczej. Te trzy /  
Spółdzielnie pozosta ją  pod  szczególną opieką p p  
Insp. H aisiga i NiebieszczańskiejgO, za najnuiiejsze 
przewinienie sypią s ię  kary , żąda się  wyjaśnień, bada- 
się księgi tak , że o dnosi się w rażenie, że inspek to ­
ra t  (podatkow y uważa za  swOje zadanie je zniszczyć 
Nie wiemy coby Inspek to ra t zrobił z niemi, gdyby 
były takiem i spółdzielniam i, jak poniżej wy. zcze- 
gólnim y

Ustawa o  spółdzielniach z roku 1921 w art. 4? 
m ó w i: Członkowie zarządu  i rady nadzorczej nie 
m ogą również być ze sobą spokrewnieni an i spowinc 
waceni b ąd ź  w Hnji prostej, bądź też do  dmgiegi 
stopnia linji bocznej. Tyle ustawa.

A te raz  jak w ygląda to w slryjskiej p rak tyce:’
Bierzemy

SPÓŁDZIELNIĘ „HERW1S".

Na nazwę tę złożyło się nazwisko Hersch -  W olf 
W ieselłhier.

. Pan ten, który w roku 1923 i 1924, iproW-adząc na 
< :zeroką ska lę  handel mąką,, podobnie zresztą jak 

przec*! w ojną ze swoich zobow iązań się nie w yw ią­
zał, w praw iając rozm aite tut. instytucje w k łopo ty  
i procesy, jak  np. Kasę Oszczędności Miasta S try­
ja, 'gdy uczul, iż grunt własnei firmy iesł ,za ślizki, u- 
tw orzuł spółdzielnię „.Herwis".

Spraw ozdanie z  I. W alnego zgrom adzeniu kon­
stytuującego, które zresztą  w edle naszych całkiem  
pewnych w iadom ości się nie odbyło, wykazuje obec 
u ość następujących członków Hersz W olf W iesel- 
th ier (właściwy właściciel. Rachmiel Ackerm ann jego 
s z la g ie r ,  Ozjasz, Józef Hersz, Majer, Leib, M ozes 
o ra z  Feiwneł W ieselthierowie, synow ie w zględnie 
krewni i 'dla upiększenia rodziny całej figurują 3 
nazw iska obce, z pew nością jednaKowoż sko ligaa  
nyćh Nvzg lęc ie uproszony cli, Herm an Freilićh Me- 
Chel Jakubowicz i Mendel Zudkerberg.

Do zarządb  w eszli: Hersz W olf W ieselthier i  
szw agier jego IRachmiel Ackermann a zawiadowca 
zo s ta ł syn Leib W ieseltn ier —- Nie dość  n a  tem 
Spółdzielnia ta , k tóra w ostatn im  roku dobrze p ro - 
^jterowata i nabita kiesę włflścicft&a p. W iese lth ie ra , 
nawet z tych minimalnych opdat pizewidzianych d la  
spółdzielni regularnie się nie uiszcza i zdaje się 
d la teg o  kupując p iekarn ię Bara, w olała zaintBUdowiać

■wnwwBBMj^-fWBHtwwiiiuBwimini— aa— — — — —B

Z sanacyjnej cieplarni kolejowej.
„Sanacja — Sanacja" I Od 1 i pól roku1 

rozbrzm iew ają w próżni owe niestety pseu- 
ddmagiczne .słowa, buńczucznie reklamowane 
przez pp. StpiczyńskLch. Górko w i Tow. z 
pod1 zuaku W w . Śanajeji. Obóz pomajowyj „u- 
zdrawia"... językiem wszystko i na różne 
strony, między innenii: m ocno przegniłe sto­
sunki personalne w  adm inistracji Państwa 
Najlepszymi! tego dowodem są, np. w kolej­
nictwie. aż — zdaje się —- dwa pociągnięcia, 
a mianowicie- przedwczesne spensjonowanie 
niejakiego Wojciecha Schmidta, naczelnika 
W ydziału w Departamencie aorninistracyij- 
nytm Ministerstwa Komumikacj' i ostatnio 
zesłanie w  dobrze zasłużonjyj stan odpoczynku 
w icem inistra bberhardta. Na, tem koniec ! Po­
za tem atoli ani Min. Kom., ani poszczególne 
Dyrekcje P K P. nietknięte. Rzeczy wlo­
ką się li naaal po starem u — pewne siebie 
iinafje chjeńskie bezkarnie robią, copcfycą, 
kpią na  un ió r z sanacji i z sanalorów, obłu­
dnie kokietując tylko w stronę „iizurawiaczyi" 
celem mydlenia oczu. myszką mącących 
nałogów , poczytna ii i praktyk Wystar czy 
przytoczyć, dla przykładu1 D yrekcję  PK P we 
Lwowie.

-~0óż zmieniło się w tej D yrekcji od maja 
roku I f)2(‘ i wogóle od la t szeregu? Prawie 
wszystkie czołowe i kierow nicze posterunki 
obsiedli tutaj ludzie autoram entu zdegenero- 
wanego Chjeno-piasta, k tó rzy  nie dawno je ­
szcze jawnie oklaskiwali z entuzjazmem No- 
waczyńskich. Zalm-orskicb itp „patrjotów“ z 
pod ciemnej gwiaz&y, a dziś — z natury 
rzdczy — potajemnie +rzym ają dalej z ende­
cją . w ypełniają wiernie je j polityczne dy­
rektywy . ,Krzykazania na żajm owanych wpły- 
wOwyieh stanowiskach. Stąd. gdzie popatrzyć, 
wszędzie... chwasty en  eckie! W  służbie eks­
ploatacji, w samej centran i na przestrzeni.

-  * **», f
aż roi się od enaecji na naczelnych poste- 
ruonkach. Dosłownie to samo dotyczy służby 
handlowej (osobliwie we Lwowie i drolgowej. 
W yżsi urzędnicy1 w tyich trzech  najgłów niej- 
szyich Iziałacb służbowych to z miałem i wy­
jątkam i oddani wielbiciele oslawionyjch ,re- 
gimów Chjeno-piasta, zdecydowani natom iast 
anlagoniści państwowylch idei -noniajowyicb. 1 
Bo duch i kierunek zawsze idą zgóry, a na, 
owypr chjenskim Olimpie panoszą ;się po pp. 
Jasińskwh Nosowiczach itp przebrzm iałych 
wielkościach... szcizwani Sądle, Swigosty: itd.. 
zgrana ze sobą b rać  sokola i T. S. L-owa. 
służalcy ońoźni nai'odowej demokracji i jej, 
konspiracyjnych know ań faszystowskich w 
Państw ie i społeczeństwie. 1 ' ,

Dlatego trudno traktować poważniej swoj­
skich sanalorów na tem at jednak bezwzglę­
dnie koniecznej sanacji, skoro — jak pobież­
nie 'wykazano — w Lak rozległej dzietiźinia 
państwowej adm inistracji, jaką, stanowi ko­
lej, panstwowo-burczy element, duch E lig ju- 
szów Niewiadomskich, żyje i  wódzi rej. co 
więcej- coraz bardziej rozszerza* [się i krze­
pnie. Rozumie się. dół siłą faktu dostraja się 
do góry. gdyż poprostu obawia się stanąć w 
sprzeczności, iprzylnajimlniej dla okai, z poli- 
tycznemi przeknnauiaiui chjeńskicli przeło­
żonych, upraw iających wyraźnie stronniczą 
pod tykę personalną w służbie. 1

Olo bynajm niej niezachwyłcający ddrobek 
pomajowej działalności „uzdrawiaczyi" w' kie- 
rańku rozwiązania tak doniosłego zagadnie­
nia państwowego, jakiem jest bezsprzecznie 
radykalne oczyszczenie bez wyjątku w s z y s t ­
kich gąlęzi adm inistracji Państwa z czyn­
ników, cicho a kosekwenńiie kunspimijąCyCh 
na rzecz reakcji i jej wywrotowego Obozu 
Wielkiej Polski. Dopóki najgrubsze badyle 
chjeńskie będą bez przeszKodjy zachwaszczać
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Nieszczęśliwe wypadki przy pracy.
5 0  proc. n ieszczęść  m pow odn w adliw ych  urządzeń technicznych.

POTEM JE LEKCEWAŻY,

IJą n a  syna i córkę, 22-ketniego M ojżesza i 16-klnią 
—  uczenicę Cylę. !

Jako drugą wymienimy

SPÓŁDZIELNIĘ „MERKATOR"

'W łaściciele to :  Salom on Holz, Leib Seeliger i Mozes 
.Segall. Pan Salam on Holz go roku 1923 był n a  tul. 
bruku znanym królem  czarnej gielGy i dorobił się 
na w am rie wcale pokaźnego  m ajątku, nie opłacając 
rozum ie się z tych nieuchwytnych operaeyj żadnych 
zgoła podatków . Na skulek  stabilizacji pieniądza, p o ­
rzucił ten proceaer jako  niepopłałny i skleił spółkę 
z dw om a zięciam i: Schusterem Seeljgerem, i Segalem.

Aby w ykorzystać ustawę o spółdzielniach i o - 
I usty p o d a tk u  obrotow ego ci sam i zmienili firmę na 
•spółdzielnię „M erkator", a na pierwszem konsty - 
tuującem  zebraniu na k tórem  rzekom o byli obecni 
p. Salom on Holz, Jakób Friedlander, Leib Seeliger, 
Aron Kiirsfeld, Jakób Engel, W olf Spiegel, Sim on 
F jiealander, Dawiu Majer, i Ozjasz Szuster, wszyscy 
skoligaceni lub i /roszen i do  podpisan ia protokołu 
Z osta li wybrani ido zarządu p. Salom on Holz i p . Lęfb 
Seeliger a do  rady nadzorczej W olf Spiegel, Mozes 
Seegal i jakób Friedlander.

„Spółdzielnie" te  (a jest ich więcej) są p o sp o - 
litem oszustwem  i wyraźnem obejściem obow iązują­
cych ustaw. W iedzą o tern i głośno mówią jniesz- 
Jkańcy Stryja, ślepą tylko jest w ładza skarbow a, nie 
•W idzą tego władze nadzorcze. K ontrolam i szukanuje 
s ię  rzetelne i prawdziwe spółdzielnie, na tom iast 
ostrze kontro li jest tępe, przy badaniu k siąg  tego 
oczyw istego oszustw a. Do spraw  tych jeszcze wrócimy.

J t o w i u y  z  d n ia .
Lwów, d n ia  15 lis to p ad a

Z SALI KONCERTOWEJ. W najbliższych 2 kon- 
cetlach  wokalnych pojaw ią się na estradzie lwowskiej 
artyści o św iatow ej stawie, u lo  w piątek, 18. b. m. 
U m berto Urbano, baryton „La Scali" w Meajolanie, 
zaś w środę 23. listopada Jovita Fuenles, najznako­
m itsza współczesna śpiew aczka japońska i k lasy­
czna in te rp re ta io rka Mnie Bulterfly Pucciniego.

O w alorach artystycznych Urb;uia ptsat m. in. 
s,Przegląd W arszaw sk i": „Koncert U m berto U rb a­
na . barytona lirycznego m ediolańskiej „Scali" za­
gnał na> ze śpiewakiem  będącym  prawdziwym  feno­
m enem  artystycznym .".

UKRAIŃSKI TEATR. W e wtorek, 15. b. m . u- 
jkaże się na scenie teatru ukraińskiego uhm iona o - 
peretka Mi;llera, „Król Kawiy", we czw artek 17. b. 
,oi. senzaeyjnfi sztuka w iedeńskiego poety W ildgansa: 
„M iłość", a w sobotę 19 pow tórzoną będzie fantasty­
czna sz tuka L Rydla „Zaczarowane K olo", k tóra 
n a  pierwszem  przedstaw ieniu zdobyła sobie zasłużony 
iSukces. P rzedstaw ienia roźpoczynają się punktualnie 
JO godz. 750, a kończą się o 10.30.

POSTRZELENIE ZŁODZIEJA PRZEZ POLICJAN­
TA. Post. Henryk Płaszewski, patro lu jąc onegdaj w 
okolicy Jaw ornika, natknął się na Franciszka Chru­

szcza , zam . w  Grzegorzówoe, który przed1 niedawnym 
czasem  zbieg) z więzienia sądow e/o  w Tyczynie, 
Chruszcza na w idok policjanta rzucił się do uciecz­
ki. Płaszewski, strzelając za uciekającym, zranił go 
■w plecy. P om im o postrzelenia Chruszcz zdołał zbiedz 
dó  'fesu.

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA WYSOKIM ZAMKU.
W czoraj 0 świcie obok restauracji n a  W ysokim  Z am ­
ku, w zam iarze samobłjczym strzelił do  siebie okoto 
4 0 - letni adw oka t dr. K„ zam. przy ul. Bernsteina J. 
17, raniąc się ciężko w  pierś. D esperata odw ieziono 
w stanie groźnym  d o  szpitala. Powodem  zamachu sa­
m obójczego były niesnaski rodzinne.

ARESZTOWANIA ZA KF tDZIEŻE. Katarzynę 
■Winiarską, aresztow ała po lic ja  za kradzież bielizny 
na szkodę  bursy im. śv St. Kostki, przy ul. Gró­
deckiej

Marję Hubczak aresztow ano za  kradzież 90 zł. 
na szkodę Heleny Hirsowej.

B em aroa Ehrticha osadzono w areszcie za usi- 
łow ane w łam anie d o  składu obuwia Izaaka Schieji 
przy uk Trybunalskiej, zaś Stanisławę Lewicką a -  
resztow ano ,za k radzież na szkodę J. W aldera.

EKW?DUJFJ SIĘ NA ZDIĘ. Nieznani osobnicy, za ­
opatrując się  p raw dopodobn ie  na zimę, włamali się 
d o  sklepu Józiefa Hlerbsta, przy ul. Słonecznej 1. 
42, gdzie skradli 10 kurtek , 150 par spodni, 60 u- 
b rań  męskich, 100 ubrań dziecinnych i 15 m aryna­
rek. S zkoda w yrządzona wynosi 7 tysięcy zł.

KRADZIEŻ KASOWA. W nocy na ub. niedzielę, 
ryś włam ywacze dostali się do bjur ukraińskiej

Psycholog niem iecki M arbe dochodzi, do wnio­
sku, że -ze twzględt na m ożliw ość w ypadku należy ludzi 
podzielić na trzy grupy: I) należą tu ludzie, którzy 
nigdy żadnego przypadku nie m ają, 2) ci, którzy mogą 
Igo m leć raz  łub rzad k o  i 3) ci, k tórzy m ają ciągłe 
w ypadki (w pospolitem  słow a znaczeniu i nazw ie —- 
„pechowcy").

Przy badaniu  jisychotechnicznem zręczności (co 
stosow ać m o żn a  jńz i u fdzieci) Wykazują sie podobnie 
3 ro d za je  typów, tak, że próby le stosu ją fv Ameryce 
i Niemczech u swych klientów tow arzystw a ubezjńe- 
czeń od' wypadków i według tego obliczają w ysokość 
piremji.

Nieszczęśliwie iwypaaki podzielić m ożna na owie 
grupy: 1) z własnej winy, 2) skutkiem  sam ego z d a ­
rzenia Jub obcej winy. Jeżeli procentow o to zesla - 
wimy to  w y p ad a :

37 Iptroc. w łasna wina i nieudoLność;
14 |proc. zła w ola;

49 PROC. WADLIWE URZĄDZENIE TECHNICZr

W  kwestji zręczności i zdolności u n ik a r:a  wy­
padku  pam iętać należy o  tak  zwanej p rzytom ności 
um ysłu, k tó ra  jak twierdzi M aelerkng je s t często  
jakby jak im ś nieznanym nam  zmysłem, chroniącym: 
n as  iw chwili niebezpieczeństwa. Nie jesl l o  w ięc jczęsuo 
przytom ność .umysłu, lecz raczę, działanie zupełnie ' 
podśw iadom e, oo nas nie zależne, co nie wyklucza 
tego , że m oże być nabytem  i zautom ałyzow anem . 
(zręczność).

W idzim y to  n ieraz przy katastrofach m asowych, 
gdzie Wśród t ych samych niebezpieczeństw jedni giną 
a dlrudzy, jak  m ówim y, „cudem" ratują się.

Znaną (również jest rzeczą że z niebezpieczeń­
stwem człowiek się o sw aja i

sk rad li 16 tys. złotych i 500 dolarów . Znalezione w  
kasie  ruble carskie, m arki polskie i  hrywny kasiarze 
na miejscu po d arli, jako n ieprztdstaw iaiące żadnej 
w artości. P o  dokonan iu  w łam ania złodzieje zbiegL, 
pozostaw iając ina miejscu nurzędźia o raz rękawiczki, 
w których pracow afi przy rozbiciu kasy, aby nie p o ­
zostaw ić O d c is k ó w  palców.

MiSTHZE WYTRYCHA PKZY ROBOCIE. Stani­
sław Polak, zam. przy ul. Anczewskicb 1. 1, 'doniósł 
policji, że jacuś osobnicy, po  Wyłamaniń żalutżji i ziarn­
ku w  d rz  Alach aosatti się do jego sklepu skąd skradli 
tytoń różnego 'gatunku, w artości 200 zł., o raz 2 
kg. herbaty,, w yrządzając szkodę 460 zt.

W czoraj w nocy, jacyś osobnicy usiłowali w ła­
m ać Się 30 m agazynu prowiantow ego Zakładu .wy­
chowawczego przy ul. Złotej 1. 10. Spłoszeni przez 
funkcjonariusza zakładu Michała Buka, zbiegli, przy- 
<5em jeden z włamywaczy strzelił do B„ kula je ­
dnak  n a  szczęście chybiła.

Z fabryki 'przy ul. Gazowej 1. 10, sk radziono  
40 paczek czekolady, wartości 200 zt. na szkodę 
Izraela Kalta.

W . PANU. który raczył m i zwrócić skradziony 
portfel, zasyłam  tą d ro g ą  serdeczne podziękow anie 
i zw racam  uwagę, że przetrzym anie mej legitymacji 
Kasy ch„ nie odniesie pożądanego skutku,, ponieważ 
jest unieważniona.

STANISŁAWA M IRTULA.

literatura, nauka, sztuka _
REPERTUAR TFATRU WIELKIEGO:

W torek o  godz. 7‘30 wiecz. „Tosca" —  występ 
S .nim  owa.

Ś roda , o godz. 7.30 wiecz. „W śród sukien roz­
tańczonych".

BEPERTUHB TEATRU NOWOŚCI:
5 W torek  o godz. 7‘30 wiecz, „Najpiękniejsza z 

kobiet".
F roda , o  godz 750 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".

łE PElTU H R  TEATRU MAŁEGO:

W torek  o godz. 7*30 wiecz. „W ielka Rewja 
W arszaw ska". —  Zniżki ważne.

Ś roda, o godz. 7.30 wiecz. „W ielka Rewja W ar­
szaw ska".

Czwaitek, o goaz . 7.30 w iecz. „A aa...! proszę 
siadać".

co prow adzi również do zwiększania się liczby nie­
szczęśliwych wypadków naw et u ludzi fachowych i 
zręczny c.

Z tego  pow odu w dużych przedsiębiorstw ach dzia 
ła  się w  tym  kierunku rozm aitem i ostrzfeżerłam i, 
afiszam i, napisam . i t. p.

O to typoWe napisy am erykakie:
1) 2/5 w ypadków  m ożna uniknąć przez zacho­

w anie ostrożności.
2) co 15 m inut na świecje przy by w S nowy k a ­

leka, a  co 51 minut ginie jeden robotnik  wskutek 
wypadku,

Najczęściej ulegają w ypadkowi ludzie między 20 
a  40 rok iem  życia w lecie, jesieni, potem  d o p ie ro  
h a  w iosnę, a  najmniej w zimie (choć fabryki pracują 
ćaty czas).

Co 'do rodza ju  wypadków, to  94 proc. w ypada na 
zranienia po  pól p rocent, na utopienia, uduszenia 
3 proc. oparzen ia , a reszta n a  inne.

Najczęściej lulega 'wypadkowi ręka (prawa) 37 
procent, po tem  noga 25 proc., korpus 10 'proc., o k o  
6 proc., reszta w ypada n a  inne części ciate.

S tatystyka niem iecka wykazuje, że 
ROCZNIE UMIERA WSKUTEK NIESZCZĘŚLIWYCH 

WYPADKÓW PRZESZŁO 10.000 OSÓB. 
kalekam i jpozostaje 34.500 osób, a niem al 600.000 d o ­
znaje wypadków lekkich, które nie pociągają za sobą 
niezdolności d o  pracy.

W reszcie s ta ty styka ta  poucza, że są ludzie, 
którzy n ie dozna ją  r iad y  w ypadków  hib rzadko, a 
znów: pew na część ludzi doznaje ,ch bardzo często, 
tak , że prócz braku  zręczności m im owoli nasuwa się 
tu ta  ta  Ln ość czyli to , co „pechem" zowiemy.

Dr A, K.

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY"
i ipod dyr. I. S łaanyka .

W torek, 15. b. m. Nowość na ak r. scenie. „Krut 
kaw y".

Bilety w Sojuznytn bazarze, (ul. Ruska).

BIURO KONCERTOWE M- TU ERKA.
Piątek, 18. lis topada : Umber.to Urbano I. baryr 

ton  „L a Scali" w Mediolanie.
Ś roda , 23. lis topada: Jov ila  Fuentes, najznako­

m itsza śpiew aczka japońska. ‘

iiEPERTUAR KIN LWOWSKICH:
. KOPERNIK— MARYSIEŃKA: >,Żyd wieczny tułacz".

APOLLO: „Gracz w szachy".
L E W : „Gracz w szachy".
PAŁACE: „W siódm em  niebie"
CHIMERA: „Bunt krwi i żelaza".
ŚW IATOW ID: „Placów ka śm ierci"
CASJNO: „W  m iłosnym obłęazie".
FATAMORGANA: B ajka o  miłości.

TYLKO DWA W YSTĘPY DYMlTRA SMIRNOWA 
w Teatrze W ielkim . Dziś w ystąpi gościnnie, św ia­
towej stawy tenor rosyjski, Dym itr Sm im ow, w  o- 
perze Puccini‘ego  „Tosca". A rtysta kreuje partię  mu­
larza  C avara:lossi, partję tytułową odtw orzy p, Ire­
n a  Cywińska, barona Scargia śpiew a p o  raz pierwszy 
w  tym  sezonie pi. PłorisKi, Cezara Angelotti D T ar­
naw ski, dalsze  jiartje m ają wykonawców p p .:  O stro ­
wską Łowczyriskiego, Jeleńskiego i innych. Przy pul­
picie (dyr. Bojanowski. D iuyi i osta tn i w ystęp S n iii- 
now a odbędzie się w czwartek, 17. b. m. w  „Rigo- 
lecie", gazie obok  niego wystąpi śp iew aczka sce­
ny pozańskiej p. Z ofja Fedyczkowska.

„SUKNIE ROZTASCZONE- Rossa d i San Se- 
condo  grane będą ju tro , w środę pio raz  7-my.

„PIĘKNOŚĆ PREMJOWANA" Zaleskiego Reżiy- 
seiję kom edji z pow odu choroby p. Rasiriskieyo, 
objął p. O korn ick ., zaś rolę p. Rasińskiego p. Rat- 
schka. Sztuka będzie grana pod  koniec tego Ly- 
godtna.

PREMJERA ,.PAGANINIEGO" w Teatrze W ielkim . 
Jeden Z najświetniejszych utworów  k ró la  w spółcze­
snej operetk i, F ranciszka Lehara: „P iganini" -uka­
że się jjo raz pierwszy na scenie T eatru W>'elkiego w 
pjrzyszłym jygodńiu.

TEATR NOWOŚCI daje dziś, no  raz  25-ty —  ja ­
k o  jubileuszowe przedstaw ienie —  szam pańską o p e ­
retkę W alte ra  B rom m e: „Najpiękniejsza z Kobiel". 
k tó ra  pow tórzona będzie rówinież, ju tro , w środę

DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ daje T eatr W ielki 
w najbliższą sobotę, 19. b m. o godzinie 3.30 pjopołu- 
dniu — p o  cenach najniższych —  wzruszający d ra­
m at R aupacha: „Młynarz i jego córka".

kooperatyw y „C entro- Sojuz" przy  ul1. Ziuiorowicza 
1'. 20, gdzie p o  rozbiciu dwóch k as  ogniotrwałych
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Wykłady Uniwersytetu Ludowego.
w e Lw ow ie .

MUZEUM PRZEMYSŁOWE, HETMAŃSKA 20.
W e w torek, 15. bm. goaz. 7-m a wieczór p. Hen­

ryk Cieśla „Nieznane'1 o St. W yspiańskim  jako  p la­
styku -— część I. z obrazam i świetlnemi.

W -(piątek, 16. b. m . goTz. 7-m a wiecz. p . Hen 
ryk Cieśla „Nieznane" o St. W yspiasnkim  jak o  p la­
styku - część Ii. z O Drazam i świetlnemi.

RóBUlNiCZE ZWIĄZKI ZAWODOWE.
W torek  15. b. m. g o T  7-m a wiecz Związek' 

Prac. Gastronom icznych, Rynek 3, II. <pi, p ro f. M. 
Łopuszański „Życie term ilów " z przeźroczam i.

P iątek, 18. b. m. godz. 7-m a wiecz. Związek 
zaw odow y Kaflarzy, ul. Z ielona 7., p. Dyr. St. Je­
zierski „Co każdy powinien wiedzieć z chemji" z 
a  ośw iadczeniam i.

Sobota, 19. b. ni. godz . 7-m a wiecz. Związek 
Prac. Użyteczności Publicz., ul. O rm iańska 2, II. pi 
inż. E. L ibański „Ruch okrężny życia w p rzy ro ­
dzie" iczęść II. z plrzeźroczami.

T .  U -  R .  w e  L w o w i e
W  środę, 16. lis topada b. r. o godzinie 7. wiecz. 

w Związku Z aw oaow ym  Aletalowców, ul. O rm iańska 1. 
31, I. ii. ooczyt red. Br. Skalaka, na tem al „Wrnlka 
rewolucja francuska" z przeźroczam i.ł

W  czwartek, 17. b. m. o  godz. 7. wiecz. w 
Z aw . Zw. S tolarzy, ul. Piesza 1. 2, odczyt tow. dr. 
Dręgiewicza na tem al: „Parlje polityczne w P o l-

i W  piątek , 18. b. m. o  'godz. 7. wlecz w Zaw. Zw. 
Kolejarzy, odczyt tow Al. Hankiewicza na tem at: 
„O drodzenie i w alki wyzwoleńcze U krainy".

JCom uttikaty.
POSIEDZENIE KOMISJI ORGANIZACYJNEJ wy­

branej 'przez O. K. R. d la  utworzenia Tow arzystw a 
Przyjaciół Dzieci, odbędzie się. w śro aę , a ..ia  16. b. 
m. o godz. ó-tei wiecz. w lokalu  przy ul. Sykstu- 
skiej JL 21. II. p.

Upiiasza się o  niezawodne przybycie tow .: A dam - 
iciia, P robnlskiego, Szpytową, Juljana i Marję Sm u­
likowskich, Seigala, Trawjecką i Zakrzewskiego.

POSIEDZENIE SEKCJI HISTORJI SZTUKI l KUL­
TURY T -w a N aukow ego, oabędzie się we czwartek 
dnia 17. b. m. w  Zakładzie H istorii Sztuki Polskiej 
% W schodnioeuropejskiej U. J. K. (ul. larszalkow - 
ska  U, II. p.) o  godz. 6. popo l. Na porządku dzien­
nym (referat dy r. L. Bernaćkiego i prof. W . P od - 
lachy ,p(. t . : Geneza psałterza florjańskiego i ,2go 
m iniatury.

ZEBRANIE NAUKOWE „ZWIĄZKU STOA1ATO- 
L0G 0W  Lwowskiej Izby Lekarskiej" odbędzie się 
we Wtorek, dni a 15. listopada 1927 o godz. 19.30 
w Instytucie denlyslycznym  Uniwersytetu Jana Kazi­
m ierza, ul. Z ielona 1. 5 a, I. p. NU porządku  dzien­
nym : ’

1. d.r. AUerhand: Spraw ozdanie ze zjazdu leka­
rzy- dentystów ' niemieckich w Norym berdze

2. Dr. A llerhand: Spraw ozdanie ze zjazdu Cen­
tralnej Rady Związków Dent. w W arszaw ie.

3. Sp.i awy zawotiowe.

E  cuchu zaw odow ego.
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE Zw, 

pracujący ch w  kam ieniu, odbędzie się, we w torek 
dn ia 22. listopada o godz. 6. wieczór, w sali Rady 
Zaw odow ej Ul. Ossolińskich 1. 10. Na porządku o  
b rao , spraw ozdanie zarząau i wybór dyrekcji ewen­
tualnie także i Raci-y Nadzorczej.

Za Zarząd': Kornel Żelaszkiew icz, 1

E  cuchu coboiniczego.
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PRZEMYŚLU 

NAFTOWEGO W  BITKOWIE odbyło  się pod  p rze­
wodnictwem tow .: Szopy i Szkurala. Referat o sy­
tuacji politycznej i gospodarczej wygłosił tow'. Ha­
llach z Borysław ia, sekretarz okręgow y Związku G ó r­
ników. P o  dyskusji uchw alono rezolucje wyrażającą 
zadow olenia z polityki CKW. PPS. o raz  zaufan.z po­
słom  socjalistycznym.

W  dalszym  ciągu rezolucja nakłada na k ażaeg a  
robo tn ika 'obowiązek, czuwania, by rosty szeregi u - 
św iadom ionych k lasow o robotników.

W  dPugim dniu pobytu przeprow adzi! tow. Halucl 
lustrację 'ksiąg i skarbow ości w Związkach i odbył 
narady  z Z a ż ą d a m  i Oddziałów Związków Zawodo 
wych.

WYKŁADY T. U. R. w Nadwornej i Bitkowie ro z ­
poczną się w najbliższych ‘dniach.

T  U R. w  Stryju.
Niedziela, 20. lis topada o godz. 5. wjecz. wy­

kład Kaz. W ilder: W aluta w Polsce i jej sanacja.

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
I 2. —T5. Nadesłane Zł. —‘40, w tekście Zł

tem fi 
•70 |l O G Ł O S Z E N I A

Na 1-ej sir. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł 
Komunikaty Zł. —'65, zamiejscowe o 26°, drożej

t a l
± J

CEHTKflLfl PCICZDEH. FFflll. BYhEK 19
Unieważniam leg,t?macj? mieiskiê Kasy c.̂ or7®h'' we Lwowie na nazwisko Martula
Stanisława.

Pnbnill 7 Iflirhnia poszukuję. Dwuletni czynsz rU n U JU  L KU(*illllC| płacę z góry. Zgłoszenia pod
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

Baczność!
N a jle p szy  i najtańszy kapelusz m ęski je st 

m arka

„ S W O P IK O ”
z  fabryk Bfain -B ielsko-W iedeń-Bratfsław a. 

W szę d zie  do  nabycia.
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Mana Kenes - Krauzuwa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z głoszen ia  przyjmuje od 1 2 —2 i  5 —7 

ul. Łozińskiego 6.

Trwałe okulary - c^ikiery wydaje
dla P, T. członków Kasy chor. Iłowy Zakład Optyczny

S ilb e r a ,  Lwów, ul Kilińskiego 1. 

Kto ma 30 zł. może już dostać
G r s K i n n f n n  resztę sPłacać o d  5  z ł -I 0 1 1 1  I 1 B tygodniowo lub miesięcznie 

jedynie tylko we firmie
C Y P F  l w ó w ,

5 5 ^  h l  Kazimierzowska 15
Płyty gram. kraj. i zagraniczne we wielkim wybo­

rze po cenach konkurencyjnych i na spłaty.

Na raty! Za gotów kę!
Meble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

E. Korenblit Lu/ów, B rajerow ska 4.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

G ER M IN AL
Cena 5 zł.

Do nabycia w e wszystkich k się­
garniach oraz w  składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

T A N I E J
niż gdzieindziej można nabyć pięknie wykonane kalen- 
lendarze na 1928!

Żądać listownie w Zakładach 6raficznych p. f. 
„A d o lf P a ń sk i" w Piotrkowie, ul. Legjonów 2, te­
lefonicznie: Piotrków Trybunalski Nr. 55.

Sprzedaż wyłącznie hurtowa.
Wysyłka natychmiastowa koleją lub pocztą.

'Zastępca naczełn. redakt i red. odlpow'. BR ONISŁAW, SKĄLAK1. — Druk1. Dud. Sp. T. ,Wyd.. Lwów. ul. U. Sapiehy, |77. — Te] '496.


